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Negus został zabity
E w a k u a c j a  A r i e t i s - A f o e f o y

Dekret umotywowany jest koniecz
nością wzmocnienie sil lotniczych 
w obecnych okolicznościach.

ARSLNAŁ W  JASKINI
RZYM (PAT). Agencja Stcfani do

nosi, le  w Kworam, w wielkiej ja 
skini, która była siedzibą sztab*' ge
neralnego negusa, znaleziono kilka
set skrzyń amunicji, maski przeciw
gazowe, karabiny maszynowe, kara
biny ręczne, wiele aparatów radjo- 
wycb. sprzęt telefoniczny i połowy, 
pochodzący z armji anglo-sudau- 
skiej.

Znaleziono również nowoczesny 
sprzęt sanitarny.
KOBIETY CHCĄ WALCZYĆ

LONDYN (PAT). Prof. Stan-

LONDYN (PAT). Agent ja 
Reutera donosi z Addis-Abe- 
by: W mieście krążą pogło
ski, jakoby neg&s został za
bity. Władze abisyńskie kate-

Soryczijie zaprzeczają tej wia 
omości, stwierdzając, iż co

dziennie mają łączność tele
graficzną z cesarzem. Miejsce 
Pobytu cesarza nie może być 

względów wojskowych u- 
jawnione.

EW AKUACJA  
ADD1S-ABERY 

. ;a d d is -a b e b a  (p a t ). Mo
żliwość zajęcia przez wojska 
włoskie Addis-Abeby w ywo- 
M a w stolicy Abisynji nastrój 
podniecenia i zdenerwowania, 
os tle którego rozeszły się po
głoski jakoby rząd nosił się 
t  Wmiarem opuszczenia sto
łu v j przeniesienia «ie w głąb 
kłaju, naji rawdopodcbuiej na 
zachód Rząd abisyński nic 
Łaęrzecza tym pogłoskom, do- 
•łai [PC jednak, że opuszczeń ię 
Addis-Abeby nie zostało je 
szcze ostatecznie postanowio
ne i sprawa ta będzie rozwa
żana najprawdopodobniej na 
posiedzeniu rady ministrów.

Rząd abisyński złożył rów
nocześnie oświadczeni, w h tó 
le fj zapewnia o bezpieczeń
stwie w stolicy, zwłaszcza .je
śli chodzi o cudzoziemców, 
dzięki dosiatecznej ilości po
licji.

M O B I L I Z A C J A  
RZYM (PAT). „Gazeta l  fficiale'1 

ogłosiia dekret o częściowej mobi
lizacji i-orznike 1913 rezerwistów 

lotników, którzy służyli w r. I934.sta Split nieznany osobnik za-

ley Jevons, sekretarz stowa
rzyszenia pomocy Abisynji 
otrzymał od stowarzyszenia 
kobiet abisyńskich następują
cą depeszę: Jesteśmy jeszcze 
w stanie bronić naszego kraju 
i jesteśmy zdecydowani trwać 
na stanowisku, ale rozwój wy 
padków jiie  wyłącza możliwo
ści, iż mfe będziemy mogli bro 
nić naszej stolicy. Europa jest 
odpowiedzialna za taką sytu
ację. ponieważ w Abisynji są 
dziesiątki tysięcy mężczyzn 
zdolnych do obrony kraju, ale 
nieposiadającycli bron!*

PARYŻ (PAT). Agencja Ha- 
vas& donosi z Rzymu: W  tu
tejszych kołach autorytatyw
nych zaprzeczają kategorycz
nie wiadomości, iż ne^us ja 
koby wyraził gotowość abeły- 
kowania na rzecz swego syna 
który skłonny i^st do roko
wań pokojowych bez stawia
nia ze swej strony jakichkol
wiek warunków.

Koła te zaprzeczają również 
wiadomości. jakoDy Mussolini 
przesłał marsz. Badoglio in
strukcje w sprawie >v«-

runków zawieszenia bro
ni.

POTĘPIENIE W ŁOCHÓW  
LONDYN (PAT, Pra.a angielska 

wyraża przekonanie, że pom ;dzieł- 
kowa sesja Rady Ligi ograniczy się 
no wysłuchania szeregu deklaracyj 
publicznych przedstawicieli mo
carstw. którzy przedewszystkieni 
POTĘPIA STANOWISKO Włoch, 
opowiedzą się za utrzymaniem w 
mocy obecnych sankcyj i dadzą 
św,atu obraz solidarności nańst w, 
należących do Ligi. W ten sposób 
stworzona, ma być podstawa dla 
obrad Komitetu 18-tu, którego po
siedzenie zostałoby jednak od.ożo- 
ne aż do czasu po wyborach fran
cuskich.

„Nie chcemy poniżyć Włochów
ale musimy popiera*: pakt L'gi Narodów -  mówi premier

i f

LONDYN (PAT). . Premjer 
Bald»in wygłosił w swoim o- 
kręgu wyborczym Bewdley 
przemówienie z okazji dorocz 
uego zebrania miejscowej gru 
py konserwa! y w nej.

Przechodząc cło sytuacji 
międzynarodowej, Baldwin 
wypościedział się zdecydowa- 
nie za systemem zbiorowego 
bezpieczeństwa. Sankcje zosta

ly  podjęte jako wyraz zasady 
zbiorowego bezpieczeństwa.

Zdaniem Bab'wina należy 
pamiętać, że trzy wielkie mo
carstwa Stany Zjednoczone, 
Niemcy i Japonja nie należą

300 ran na zwłokach ofiary
Nowe morderstwo w Jugosławjr

BIAŁOGRÓD (PAT). Dzień 
nik .Prawda1' donosi, że 
wieczorem w centrum mia

nie tdował Mirkc Kozicka, po
dejrzanego o udział w mor- 
nkrsiw:e i uważanego za cz!c.u 
ka nacjonalistycznej organi-

f M ’ J e ś ć  i  z e  ś w i a t a
WYNIKI OBRAD

PARY'Ż (PAT). „LTntransigcaal“ 
Zamieszcza informacje na temat 
wyników obrad przedstawicieli szta
bów generalnych W. Brytanji, Fran
cji i Belgji, zaznaczając, że jednak
że rezultaty tych narad nie będą 
podane d<> wiadomości publicznej.

Dziennik twierdzi, że głównym 
pizedmiotcm rozmow przedstawi- 
cieb' 3-ch sztabów była sprawa zor
ganizowania jbrony na wypadek 
ataku na Belgję, Luksemburg, a 
zwaiszeza graniczącą z Iiolandją 
belgijską prowincją Limburg. Przed 
stawicielc sztabu angielskiego zażą
dać mieli od Belgów stworzenia linji 
obronnej na odcinku Antwerpja — 
Gandawa.

DOTWORNY POMYSĘ
ATENY, (RAT). Skazany ni. ,Hu- 

goletnie więzienie zbrodniarz Mari- 
i.os zwabił do swej celi zwiedzają
cego więzienie depuiowanego Ef- 
laxiasa, poczem w\tjąl rewolwer, 
grożąc zabójstwem deputow anego i 
popełnieniem sa’mobójstw'a, jeśli nie 
zostanie ułaskawiony.

Celem uwolnienia steroryzowane- 
go deputowanego zwo*ano nadzwy
czaj nc p isiedzcnie rady ministrów. 
Przedl celą ustawiono karabin ma
szynowy, z ktorego zbrodniarza za
strzelono, ra.iiąc j ednocześnic w glo 
wę dep. Eftaxiasa. Rana okiza.u 
się lekka.
SAMOt HDD WP \DŁ DO RZEKI

Wpoblizu Bilbao (Hiszpan ja)

0/fc#cv# fie p rzy ty c ie *
z okazji pobytu min. spr. zagi. Norwegji

M’Vster Sur. Zagr. J Beck % mał
żonką wydalą % piątek wieczór 
obiad na czesc ministra Sprnw Zagr. 
Norvegji pro*. Halvdana Kobta. 
Podctas obiadu min. Beck wygłosił 
okolicznościowe przemówienie.

Zkolei odpowiedzią! na mowę min. 
Becka min. Koht.

Wczoraj przed południem p. mini
ster Spraw Zagranicznych Józef 
Beck rewizytował norweskiego mi
nistra Spraw Zagranicznych prof. 
Hąlvdnna Konta w poselstwie nor- 
„Ŝ skiem.

Ą  r„d*. iX45 S> min. Koht doiyi

wizytę p. premjerowi Marjanowj 
Zy ndrnm-Kośeia jwskiemu.

Następnie p. min lialvdan Koht 
udał się aa Zamek, gdzie byt przy
jęty na .-udjencji ptzez Pana Prę
ży denta E P

Po audjencji P. Prezydent R. P. 
poói jmowai gośia norweskiego 
śni naniem.

W  ęodzinacb 
premjer
wizytował p. ministra Ilalwdana 
Kohta;

O go iz  JO.50 odbył się obiad w po 
sęlstwie norweskimi.

dżinach popołudniowych p. 
Zyndram-hośriałkowski re-

wpadl do rzeki samochód ciężaro
wy. 4-ch pasażerów, w tem 5 kobie 
ty utonęło.

HANDEL ZWŁOKAMI 
W  Kiszyniowie wywołało wielką 

sensację w .k ryc ic  p izez władze, że 
łunkc.ionarjusze miejscowego szpe 
tala od dluzszego czasu prowadzi1* 
handel zwłokami osob, które nie po
siadały bliższej rodzinv.

u r o d z in y  H i t l e r a
Na dzień urodzin kanclerza H itle

ra (JO go kwietnia) zapowiedziany 
są w Berlinie w ielkie uroczystości 
wojskowe. Wpobliżu bramy bran
denburskiej odbędzie się defilada w 
której wezmą udział oddziały w o j
skowe wszystkich rodzajów broni. 
W niedzielę 19 kwietnia min. Goeb
bels wygłosił wieczorem przemówie
nie okolicznościowe.

CHOLERA W SJAMlE 
Według oficjalnego komunikatu 

rządu sjamskiego, zmarło w Sjamie 
w c.ągu ostatnich miesięcy f530 osób 
na choli rę Pżzeszło 5 miijonów 
mieszkańców Sjamu zostało podda
nych ochronnemu szczepieniu prze
ciw cholerze.

S K Ł A D A J C IE . O F IA R Y

na Naczelny K o m i t e t  
U c z c z e n i a  P a m i ę c i  
K a rs z. J .  Piłsudskiego

K o n to  r .K . O. 1-t .ia

zacji zetników". Morder:a 
zbiegł.

Zabójstwo Koziaka ma nraw 
dopodobnie to samo podłoże, 
co przedwczorajsza masakra 
w Kerestmats.

Policj* wydała do ludności 
apel o pomoc w odnalezieniu 
mordercy. YY Kerest nats śledź 
two w  sprawie przedwczoraj
szej masakry trwa.

Dokonana sekcja stwierdzi
ła przeszło 500 ran na zwło
kach otiar. Dzienniki zamie
szczają sprzeczne wiadomości 
na temat przynależności oiiar 
ao organizacji „Czetnikow11.

do Ligi Naiodow i- z nią tffę 
współdziałają i dlatego sank
cje nie wykazują imponują 
cyc-h rezultatów.

Premjer w gorących sło
wach wziął w obronę ministra 
spraw zagr. Edena i oświad
czył: Pragnę, aby stało się ja- 
snem ponad wszelką -wątpli
wość, że pobtyka. którą pro
wadzi minister spraw zagr., 
nie jest jego własna osobista 
polityką, lecz pomyślany poli
tyką całego rządu. Nie jest lo 
bynajmniej polityka anty- 
włoska, motywem je j nie jest 
a*, i pokonanie Włoch, ani po
niżenie ich- lecz tylko popar
cie paktu Ligi Narodow. Żbio 
rowe bezpieczeństwo nigd;; 
nie będzie skuteczne, o ile 
wszystkie państwa, biorące w 
niem udział nie okażą goto
wości dc wspólnego zagroze- 
r.‘a napastnikowi -.aukcjami 
militarnemi i do walk: z nim. 
o ile zajdzie tego potrzeba. 
Państwa, biorące udział w 
zluoroweni bezpieczeństwie; 
powinny być do swćj roli 
przygotowane.

Dwukrotny morderca -  samobójca
Straszny czyn szaleńca

BUENOSrAIRES (PAT). Do 
noszą z Yalparaiso (Chile): 
Zamieszkały w  tutejszym ho
telu „Hertzog1* inżynier gór
niczy Jorge Philips, w przy
stępie nagłego napadu szału 
zaczął wyrzucać przez okno 
pieniądze, co zgromadziło 
przed hotelem tłum osób

W pewnej chwili szaleniec 
ukazał się na balkonie w  to
warzystwie swej żony, którą 
wyrzucił na ulicę. Kobieta zgi 
nęła na miejscu.

Zanim tłum ludzi mógł 
wyjść ż osłupienia, szaleniec 
ukazał się ponownie na bal
konie • \/yrzucił na ulice swa

7-Ietnia córeczkę, poczem sam 
skoczył z balkonu, ponosrąi 
śmierć na miejscu.

Córeczka uratowała się nie
mal cudem, ponieważ jeden 
z mężczyzn zdołał ją  ćłrwyćić 
zanim upadła.

Straszny czyn szaleńca w y
wołał wstrząsaiące 3vrażenie 
wśród ludności.

ŚMIERĆ 5 UCZNIÓW
Grupa 27 u-zniów Anglików, któ

rej przewodniczył jeden z p o T -> >• 
rów, zostate zaskoczona przez burzę 
śnieżna, w Szwarcwaldzie. 4 uczniów 
zirario wskutek wycieńczenia n  ̂
miejscu a prócz tego jeden zmarł 
v szuitalu.



Sir. 2

H e t o f y
k ą c i k  "

D z i e l n y  j r r ę f o

Spotkałem na ulicy młodą 
dentystkę, nannę Kazię.

— Świetnie, że pana spotka 
łaml — ucieszyła się. — Niedłi 
pan otworzy usta!

— Ależ panno Ka—
Nie zdążyłem skończyć, 

gdyż panna Kazia bly skawicz- 
nie wsadziła mi palce miedzy 
zęby, rozwar.a mi silą szczęki 
i zu,rżała do środka.

— Raz, dwa, trzy... Trzy zę
by ma pan zepsute. Musi pan 
jutro przyjść do mego gabine
tu...

Pnnna Kazia jest bardzo ład 
na i bardzo zgiabna. trudno 
się takiej kobiecie oprzeć.

L ległem więc i nazajutrz po 
szedłem...

Na spotkanie wyszli mi ro
dzice panny Kazi. I marna i 
tata twarze mieli spuchnięte.

— Co się państwu stało? — 
spytałem zdziwiony.

Córka nas leczy — usną ie 
i hnęła się z dumą mama. — 
Niezwykle zdolna dziewczyna. 
Tylko nam podłubała w zębach 
odrazu nam spuchło. Rozumie 
par? OJ pierwszego razu...

Zimno mi się zrobiło!,.. Po- 
ccm ja tu włazi?!... Chciałem 
się juz wycofać, ale z gabine
tu wyszła panna Kazia i wzię 
la mnie poa rękę.

— Ślicznie, że pan przyszedł.. 
Prosimy, prosimy... Proszę, 
nech pan siada na fotelu. , 
iWeźmemy się do ząbków...

— Ależ panno wazluL. Ja
ja M« tyłku tak— z wizytą^. po-! 
rozmawiać* f ■ z  “

^Porozm aw iam y później!
oświadczyła mi osiro. —■ A 

teraz niech pan otworzy usta... 
Hm... Dwa zęby trzeba zapłom 
bować, a trzeci wyrwać...

— Wyrwać?! — jęknąłem— 
Za nic na świecie nie rozstanę 
się z tym zębem. Mam go od 
dzieciństwa, zży lem się z nim.

— Wstyd! Tchórz z panai!!
Tchórz?! Czy może być

-Większa obelga dla mężczyz
ny?... Nie! Dowiodę jej, że nie 
jestem tchórzem!

Zamknąłem oczy i poddałem 
aię.

— Chce pan? rwać? Proszę! 
Niech pani rwie!

Panna K&zh. najpierw znie
czuliła mi dziąsło. Potem po
czułem, jak coś ciężkiego za w i 
Mo na mojein dziąśle i ze zgrzy 
tern runęło w dół.

— Mocno siedzi... Szczypce 
się obsunęły — usłyszałem 
drżący ze wzruszenia głos mło 
de| dentystki.

Szczypce drugi raz ścisnęły 
ząb. Kazia zawisła na nich ca
łym ciężarem. Oczy z wysiłku 
wylazły jej na wierzch, na po
liczkach ukazały się ceglaste
twn i plri

ffic-L Ząb ani drgnął!
Byłem dumny i zadowolony 

te  swego zęba. Z prawdziwą 
■ątysfakcją przyglądałem się 
Kazi. k lóra, sapiąc ciężko, blis
ka płaczu, ciągnęła i ciągnęła 
rn ie  mogła wyciągnąć.

—- rJ en... ten., ząb.. —■ szep
nęła zmieszana — je., jeszcze 
nie jest tak bardzo zepsuty.. 
Mo... może jeszcze zostać—

Teraz ja się uparłem.
™ Wykluczone. Mam go 

dość. Dokucza mi ostatnio. Pro 
szę wyrwać.

* rzy z ikręciły się w oczach 
panny Kazi. Ujęła jeszcze raz 
szczypcami przeznaczony pa 
wyrwanie ząb. Ale bez skutku 
Ząb się nie ruszał.

— Nie dam rady—jęknęła...
Podniosłem się z fotela i sklo

udem z uśmiechem.
— Bardzo mi przykro.. Sła

bszego zęba narazie nie mam.
— A., ale ma pani jeszcze 2

1  Po zajęciu Abisynii zawieszenie broni
Na tych warunkach Włosi gotowi rokować z Negusem

GENEW A (PAT). Pt. usta-
leniu porządku dzientoego na 
posiedzeniu pouingm, rozpo
częło się w czora j o godz. 11-ej 
publiczne posiedzenie Rady 
Ligi Narodów.

Pq krótkiem zagajeniu 
przez przewodniczącego dele- 
g ia Australji p. Bruce, ża
bi ;d głos an hasador Madaria- 
ga, który odczytał raport ko
mitetu 13-tu.

Następnie przewodniczący 
udzielił głosu nrzeastawicie- 
lowi Włoch bar. Aloisiemu, 
który w Iłuższcm przemówie- 
n:u stara się ustali: odpowie
dzialność za nieudanie się ro  
kowań pokojowych 

B ir. Aloisi oświadcza, źe żaden 
rzad nie dal tyle dowodów dobrsj 
woli w stosunku do Ligi Narodów, 
co r«(d wioski, który pozostał w ni”j  
pomimo n,-spiewiedliwości, na ja
kie został narażony;

Bar. Aloisi stwierdza, ie r ą d  wio
ski nigdy nie odmawiał ndziałn w 
d; sknsji, przyjmując z całą szcze- 
r sen1 propozycję podjęcia rokowań. 
Co do procedury, proponowanej 
przez rząd włoski, bar. \loisi stwier
dza, że rząć ten domagał się roki*- 
wań bezpośrednich, nważając, i r  
zbyt daleko idąca ingerencja Ligi 
Narodów nie byłaby sknteczna, ani 
praktyczna.

Przy zawieraniu układu należy 
sie liczyć ze zrozumieniem rzeczy
wistości.

Lduptmann zginął niewinnie
1%/a tropie ntoraerców dziecka Lind berę/ha

NOWA JORK (PAT.). Po
mimo stracenia Hauptmanna, 
eubernator stanu New Jersey, 
Hoffmann n e uważa sprawy 
porwania dziecka LtnJberga 
za skończoną.

Jego agenci donieśli mu z 
Chicago, że niebawem mają 
być iam aresztowani trzej 
mordercy — członkowie ban
dy porywaczy dzieci. Adwo
kat Flnnigam, prowadzący z

Echa sprawy żyrardowskiej
w sądzie ąeneu/skim

w  związku z ukazaniem się 
w' części prasy w okresie od 
sierpn:u 1934 r. szeregu arty
kułów, krytykujących postę
powanie generała brygady w 
st. spocz. inż. Zygmunta Pla- 
towskiego w  przedmiocie pnd 
pisania przez niego w  driu 3 
sierpnia 1934 r. imieniem syn
dykatu poLskich akcjonarju- 
szów Zakładów Zyrardcw- 
skich zapisu kompromisarskie 
go z akcjonerjuszam’ francu
skimi — sąd honorowy dla 
gerserrfów komunikuję,' <5 i&Ą 
generał Płatów ski w zw iązku 
z powyższym zwrócił się ao 
tegoż sądu h ono/nowe go o orze
czenie, czy rwo jem postępo
wań iem nie naruszył honoru, 
wizględnie godności oficer
skiej.

Sąd honorowy dla genera
łów po rozpoznaniu w dmin 
11 stycznia 1936 r. tej sprawy 
orzekł, że z braku dowodów 
winy i z braku podstaw do po
dejrzewania generała Platów 
skiego o chęć osiągnięcia ko
rzyści osobistych — nie uznał 
go winnym naruszenia god-

Czy Jesteś członkiem LOPP
R A D  J O

ROZGŁOŚNIA W a k SZAWSKA
6 30 Piętn, 6.33 Pobudka, 6.34 Gimnastyka,

6.50 W yjątki z op e  Stanisława Moniuszki, 
8.00 A udycja  dla  szkól, 11.5? Sygnał czasu, 
12.uO Hejnał, 12.' 5 A udycja  dla  szkól: ,W 
ogródku Krysi i Stefka", 12.30 Koncert p o 
tu J n ;- w y W w ykonaniu Orkiestry P. R., 13.1 
Chw ilka gospodarstw a d o m o w eg o, 13.15 
,,Z rynku p ra ę y", 15.15 W iad im oici o ekS- 
por. ._ polskim , 15.20 Przegląd g ie łd o w y, 
15,30 piosenki ludow e i duety, 16.00 „Skrz/r. 
ka P. K. O ." ,  16.15 Utw ory polskie w  w y 
konaniu O rkiestry Kam eralnej, 16 45 Kon
cert w  w yko laniu Orkiestrę >3 o. p ., 17 CO 
„Przem ysł hutniczy", 1, 15 Koncert Repre
zentacyjny R uzgło in l Poznańskie1 18.50 
„Skrzynka ro ln icza", 19.00 koncert rei a- 
m ow 19.2C Pogadanka aktuclna, 19.30 W / 
w iad, 19.35 A udycja  żo ln ie r.k a  20.00 „Rola 
społeczna I kulturalna ra d iu " —  odczyt. 
20.25 „M yś li o  ra d jo ". 20.50 Koncert euro
pejski i P jruza, 21.30 Zagadki czterow ier- 
tzow i 21 11 M uzyka taneczna w  w yko na
niu M alej C -k ie stry  P. R., 22.35 W la d o m o T i 
sportow e, 22.45 „ O  oolskicl p o dróżnlka -n  
i e a ja cza ch  o c _ D ie g L 'io w , cn" —  o d rzy t w 
M zyku ai.gielskim , V  00 W iadom alc. me- 
teorolc liczne dla le g  ugi pow tetrznel, 
23.05 Muzyka taneczna.

zęby do plombowania — bąk
nęła nieśmiało Jertvstka. — 
Może panu watki włożyć. Ro
dzicom też powkładałam.

— Widziałem, widziałem... 
Bardzo ładnie, że pani rodzi
ców na takie niepewne pogody 
wy watowała. O rodziców trze
ba dbać.

Skłoniłem się chłodno i w y
szedłem. A na schodach połiza 
łem pieszczotliwie mó.t wierny 
ząb i pochwaliłem go.

— cuch .jesteś™ Ja się tak
że poddałem, ale tyś się me 
dał.

Napoleon Sadek.

naści oficerskiej.
Sąd honorowy dla genera

łów zastrzega się, że nie ba
dał całokształtu t. zw. „spra
wy żyrardowskiej” i nie mml 
na podstaw ie akt możności, 
ani obowiązku wyrażenia o 
niej zdecydowanej opinji.

polecenia gubernatora H off
manna, dochodzenie na tere
nie Chicago, oświadczył, że 
istnieją obecnie absolutne do
wody niewinności Hauptman
na.

W  stanie Nowy Jork miano 
odnaleźć 3.000 doiarów, po
chodzących z okapu. Adwo
kat dodał, że gdyby te dowo
dy, które istnieją obecnie, 
istniały w końcu marca, życie 
Hauptmanna byłoby uratowa
ne.

W ykrycie prawdziwych 
sprawców porwania i zamor
dowania dziecka Lirdbergha 
me. być kwest ją najbliższych 
dni, a nawet godzin.

Wiadomości z  całego świata
GEM JLOMBERG

FŁLD MARSZ LŁK1EM 
Kancleiz Hitler, jaito wódz na- 

fciejny nadal wczoraj ministrowi 
W ojny  gża. yon BlomUu-rgowf ran
gę fe dmarsrałKa, dowódcy armji 
gen vor> hritseh — i »ngę generaja- 
pull o . nika, admirałowi Raedercwi 
dowódcy floty — rangę generał- 
admirata, min. Lotnictwa gen. Goo- 
ringowi — rangę gentrała-pułkow- 
nika.

KORPUS JEŹDŹCÓW
Z rozporządzenia kanclerza Hitle

ra powTołano do życia narodowo- 
socjalistyczny korpu s jeźdźców. Do 
korpusu tego należeć może młodzież 
mę ska w wieku od 1.8 do 20 lat. 

YRKSZTO W  A NIE GENERAŁA  
Aresztowano hiszpańskiego gene

rała Orgaza i osadzono go w wię
zieniu wojskowem w Guadalajara. 
Cen. O i"az był bliskim przyjacie
lem byłegc dyktatora Primo ae Ri- 
very i cieszył się wielkiem uzna
niem w kolach wojskowych. 

PRZLiCIW Y PLYWOM  
SOWIECKIM M • HtNACH  

Gon. kita, now> japoński attache 
wojskow, w Chinach, oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż Japonja 
nie pozwoli na przenikana wpły
wów Łowieckich do Chin Północ
nych i Mandżurji, nawet gdyby po 
twierdziły się poglo ki o współpra
cy cbińsko-sowiecLiej

'*£« : KANDYDATÓW  
DO  PA R LA M E M U  FRANCJI 

f'rancuska kampanja wyborcza 
ma pizebieg spokojny. Wczoraj d i 
szlo wprawd ■? Jo drobnych incy
dentów na (J« ich zebraniach wybór 
czych w Paryż” , ale nie przyb-a'y 
one poważniejszych rozmiarów. 
Wczoraj o <;odz, 23-ej zamknięto 
zgłaszanie kandydatur, których licz

ba wynosi 4.807. Jest to prawie o 
iOOC więcej, niż w czasie ostatnich 
wyborów ustawodawczych w r. 1932. 
W samym Paryżu i departamencie 
Sekwany zgłosżuno i.3dl kandyda
tur.

GRECJA CHCE  
1 ORTYFIKOWAC WYSPY

Rząd grecki w ciągu bieżącego 
tygodnia odpowie na notę turecką w 
sprawie Dardaneli. Odpowiedź, jak 
nówią w kołach politycznych, bę
dzie życzliwa. O  ile mocaisTwa zro 
dzą się na odwołanie przepisów trak 
tatu lozańskiego o cieśninach, to — 
zdaniem kół greckich — Grecja o- 
trzyma automatycznie prawo torty- 
fśkaeji wysp Samotrake i Lenino*,. 
Gdyby Rada Ligi Narndow unieważ
niła art. 18 traktatu lozańskiego, 
Grecja musiałaby otrzymać wza- 
mian także prawo fortyfikacji wysp 
Chios, Samos, Mytilene i Ikarja

SUBWENCJI DLA  RODZICÓW
W  nienormalnych stosunkach eko 

nomicznyeh, panujących obecnie w 
Stanach Zjedn., pojawiają się coraz 
to nowe, nieraz L»ntastyczne, pro
jekty finansowe. Ostatnią nowrością 
w tej dziedzinie jest propozycja, 
wysunięta pr^ez grono obywateli 
stanu Nowy Jork, aby rząd federal
ny udziela! suDweneyj rodzicom, 
posiadającym pięcioro lub więcej 
nieletnich dzie a. Subwencje tak.e, 
w»:dłjg projektodawców, me koszto
wałyby skarbu Stanów Zjedn. wię
cej, niż dwa miljardy dolarów rocz
nie.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH
Parlament stanu Mew Jersey (Ame 

ry»a  Pin.) uchwali! skasowań1” za
siłków na bezrobocie. Wywołało to 
rozruchy i pochód bezrobotnych do 
gmachu parlamentu w Trenton. Po
licja stanowa otoczyła gmach, 
dopuszczając doń ni* ogo.

nie

Rząd wioski nie żąda wysączenia 
Ligi Narodów i  rokowań, ale wprost 
przeciwnie pragnąi, aby Liga zacho 
wala w tycn rokowaniach właściwą 
je j role.

Zgodzi sie przedewszystkiem, aby 
rokowanir zostały podjęte w poro- 
znmienin z kuartetem 13-tb i Radą 
Ligi. Zgodził się wresżcio. aby ewen
tualne v'yniki rokowań przedłożo
ne zostąty Lidze Narodów. N ieua  
więc odmowy rokowań w ramach 
LFgi i w dnchn paktów.

ŻĄ D A N IA  Y/ŁOSKIU
Co ao żądania, aby fokowa 

ni a odby ły się poza Genewą, 
to niema w  tein nic snrteczne- 
go z paktem. W  sprawie żą
dania, aby zawieszenie kro
ków wojennycn nastąp.lo do
piero po uslJeniti prelinrinar- 
jow pokojowych, bar. Aloiri 
podkreśla, że żądanie +o jest 
uzasadnione trudnemi warun
kami, w jakich walczyć musi 
armyo włoska.

Włochy nie mogłyby się zgo 
dzi na udzielenie nieprzyja
cielowi m< żliwości organizo
wania arm ji. Zawieszenie liro 
ni musiałoby być uwarunko
wane zajęciem centrów mobi
lizacyjnych i punktów g7ank*z 
nych, przez które przechodzą 
transporty b-oni. Gznaczało- 
Dy to w praktyce zajęcie ca
łego niemal kraju.

Bar, Aloisi zapytuje, rzy 
proponowane "Wlochom zuwie 
szenie broni przewid tje takie 
^ujęcie kraju, jeżeli tak. to 
dlaczego utyaża się, że zawie
szenie oroni jest zgodne z za
sadami genewskiemi, a preli 
ininatja pokojowe nie.

Bar. Aloisi dochodzi do 
wniosKU, że proceduta, propo 
nowana przez rząd włoski jest 
najlepszą arogą, prowadząca 
do pojednania i jest zgodę® 
ze zwyczajami mięazynarodo-’ 
wemi oraz z paktem Ligi, 

ODPOW IEDŹ  
DELEGiS TA ABLTNJI

Nrsiępnie ? ajicra gius delegat 
abi«yński Woldr Marian* który, po
twierdzając notę, wystosowaną do 
Ligi Narodów przez Negnsa, pod- 
i-zymnje wszelkie poprzednie de
klaracje Abisynji.

Delegat Abisynji przypomina, i t  
„rząd abisyński protestowa, - ner- 
gicznlc przeciw zwlekaniu z ndziele 
niem mi pomocy, żr> zwracał nwa-

fę na niebezpieczeństwo dla ws^yst- 
fch członków Ligi Narodów, że 

prosił Ligę Narodów o stwierdzenie, 
że rząd v.łoski zgadza sie na rozpo
częcie iokcv.ań tylLo w tym ceiu, 
aby zyskać na czasie i odwlec za
stosowanie sankcyj naftowych, 
wreszcie, by mieć możliwość wycia 
gnięcia korzyści ze sporn doty
czącego Europy*'.

Delegat abisyński mówi następ* 
nie, że kiedy rząd wioski zmuszony 
został do wyraźnej i szczerej odpo
wiedzi na ap \ Rady, to okazałe się, 
że wstrzymanie na laici i rokowanie 
W ramacl Ligi Narodów i dnchn 
pak.i nie leży w jego zamierze
niach.

Rząd abisyński domaga się za
tem, aby Kadr Ligi wyciągnęła kon
sekwencje z tego stann rzeczy i aby 
Liga Narodów zastosowała w pełnem 
postanowienin art. 16 paktn, tak aby 
najeźdźca nie był w stanie osiągnąć 
trinmfn.

Po przemówienia delegata Aol- 
synji posiedzenie zostało odroczone.

Akcja teronrstyczna Str. Naród.
przyrzyną zawieszenia działalności w Kościanie i okolicy

PAT  donosi z Poznania: W 
poniedziałek, dn. 20 bm. sta
rosta powiatowy w Kościanie 
zawiesił na terenie całego po
wiatu dzia.ła'ność Stronnictwa 
Narodowego, t. j. za.ząnu na 
powiat, wszystkich obwodów 
oraz kół. Decyz*a zaopatrzo
na jest w Uzasadnienie nastę
pującej treści: '

„Na przestrzeni czasu od li
stopada 1935 r. do końca mar
ca 1936 r. m ml miejsce na te
renie powiatu kościańskiego 
szereg wypadków podrzuca
nia do mieszkań różnych oeób

mater jałów wybuchowych, ni
szcząc mierie i zagrażając ży- 
ciu.

Przeprowadzone w związku 
z temi wpadkam i dochodze
nia ustaliły ponad wszelką 
wątpliwość, że zamachów tych 
dokonali, w zględnie czynny w 
nich brali udział członkowie 
Stronnictwa Narodowego.

Stwierdzono również, że 
wypadki te stanowiły fra
gmenty szerzej zakrojonej 
akcji terorystyczncj, organi
zowanej 1 kierowanej prz*-z 
władze Stronnictwa Narodo
wego.

Ponieważ zastosowane tym
czasowe środk represyjne nić 
położyły ostatecznej tamy 
przestępczej ah"ji, czego do- 
woaem jest podrzucenie ma- 
terjatów wybuchowych poJ 
lokal posterunku P. P. w  Ka
mieńcu w  dn. 3 Jrw’etnifc 
1936 r., okazało się koniecz- 
uem w *nteresie. bezpieczeń
stwa, spokoju i porządku pu
blicznego, wvdanie decyzji, 
zawieszającej działalność 
Stronnictwa Na/Bodowego na
terenie powiatu kościańskie- 

<«go «
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Tragedja 7-miu doradców Hegusa
Spollrcilcy ic h  ś m ie r ć  i  uh p r z e ś la d u je  z łe  fa tu m

W Genewie dwaj adwokaci 
Czynią starania, by Abisynii 
przyznano te terytorja, któ
rych jeszcze Włosi nie zdoby
li. Tymi adwokatami są Jese i 
Oberson. W  Ogadenie egipski 
generał Wehib pasza czyni roz 
paczliwe wysiłki, by stawić o- 
pór nacierającemu wrogowi. 
To są trzej biali doradcy negu
sa, którzy do ostatniej chwili 
pozostali mu wierni.

Król królów posiadał 7 bia- 
Jych doradców. Kim oni byli 
ł co się z nimi stało?

Tragiczny był los pierwszego 
europejskiego doradcy negusa, 
szwedzkiego lekarza, dr-a Kol 
mondyna.

ABISYŃSKI D YPLO M ATA
Swego czasu Kolmondyn po 

rzucił karierę lekarską i zajął 
się działalnością dyplomatycz 
ną. We Włoszech poznał negu
sa. Ahisyńskiemu władcy, któ
ry wówczas był z wizytą u 
zaprzyjaźnionego z nim króla 
włoskiego, spodobał się szwedz 
ki dyplomata i zaprosił go do 
siebie.

ZABÓJCZY K L IM A T
Dr. Kolmondyn przyjął za

proszenie. Przybył do Abisynji 
i polubił ten kraj. Zczasem zy
skał zaufanie negusa i został 
kierownikiem polityki zagra
nicznej Abisynji. Umocniwszy 
swą pozycję, dr. Kolmondyn 
pomyślał o swej narzeczonej, 
pozostającej w Szwecji i pro
sił ją, by przybyła do niego.

Dla niemłodego już człowie
ka północny klimat Abisynji 
był zabójczy. Dr. Kolmondyn 
ciężko zachorował i w  dzień 
przyjazdu narzeczonej wyzio
nął ducha. Było to w roku 1933

BLAŁY CUDOTW ÓRCA
I drugi doradca negusa po

chodził z północy. Był nim ge
nerał Wirgin.

Gen- Wirgin był w Szwecji 
kierownikiem awiacji. Miał on 
również w Abisynji zorganizo 
wać flotą powietrzną. W roku
^934 przybył on do Addis Abe- 

hmiast wziął sic ć 
pracy Zwyczajem żołnierskim

isłą

do

S C I

by i natychmiast wziął si 
aracy. Zwyczajem ża 
gen. Wirgin okrywał 
tajemnicą swe prace przygoto
wawcze. Nikt nie wiedział, jak 
generał szwedzki wyobraża so
bie organizację abisyaskiej Flo 
ty powietrznej. Negus zaś ufał 
„Białemu cudotwórcy'* i wie
rzył, że ten rzeczywiście zor
ganizuje flotę powietrzną.

CHOROBA SERCA
Już plany były gotowe. Prze 

łdewszystkiem należało zbudo
wać hangary, wedle najnow

szych zasad techniki — pod 
ziemią. Abisynja potrafi wów
czas stawić opór najlepiej na
wet uzbrojonemu przeciwniko
wi. Jak tylko gen. Wirgin za
kończy swe prace, Abisynja 
będzie niezwyciężona. Lecz 
szwedzki generał nie zakoń
czył swych prac. Pewnego je
siennego dnia 1935 roku znale- 
leziono gen. Wir^ina pozbawio 
nego przytomności nad stołem, 
nad którym opracowywał swe 
strategiczne plany. Lekarz usta 
lił poważną chorobę serca i ra
dził generałowi jak najszyb
ciej opuścić Abisynję i wró
cić do ojczyzny.

Na dworze abisyńskim od 
kilku lat przebywał mister Col 
son. Liczył 50 lat i przybył do 
Addis Abeby w charakterze 
agenta handlowego.

Mister Colson sprzedawał 
wszystko, co tylko posiadał: 
swe towary i swe wiadomości. 
Amerykański agent handlowy 
stal się zczasem doradcą finan 
sowym negusa. Zaraz po rozpo 
częciu wojny Colson udał się 
do Egiptu na odpoczynek. Od 
tej chwili wysyłane do niego 
listy i telegramy przychodziły 
zpowrotem na dwór abisyński 
nierozpieczętowane. Finanso
wy doradca negusa znikł w 
Egipcie.

DRUGI D ORADCA
Następnym zkolei doradcą 

negusa był również Ameryka
nin. Wezwali go do Abisynji z 
chwilą wybuchu wojny. Jego 
nazwisko Dyło przez pewien 
czas otoczone głęboką tajem
nicą. Krążyły pogłoski, że przy 
bywa on do Abisynji z jakąś 
tajną misją. Pewnego dnia rze 
czy wiście przybył do Addis - 
Abeby. Przyleciał samolotem 
i natychmiast udał się na dwór 
królewski. Tylko 24 godziny 
przebywał w  Abisynji ten 
człowiek, którego specjalnie 
zawezwano z Nowrego Jorku. Z 
jaką misją przybył i z czem 
odjechał, nikt dotychczas nie 
wie.

Najdłużej przebywał w Abi 
synji genewski adwokat Ober
son, obecny członek abisyń- 
skiej delegacji przy Lidze Na
rodów.

PO W AŻNA MISJA
Dr. Oberson przybył do Ge

newy do swej rodziny, przed 
pól rokiem. Postanowił zabrać 
z sobą do Addis Abeby żonę i 
dzieci. Poza tem zamierzał zda 
wać egzamin adwokacki. Praw 
ny doradca negusa nie był 
więc nawet adwokatem. Lecz 
Oberson nie wrócił już do Abi-

Tak' wygląda miasto Harrar w Abisynji po zbombardowaniu przez włoskie samoloty

synji. Czekała go poważna mi
sja w  Genewie. Prowadził per 
traktacje na terenie Lig. Naro
dów w sprawie pokojowego za 
łatwienia zatargu włosko - abi 
syńskiego.

NIEPOPULARNY 
PROFESOR 

Wraz z Obersonem działa na 
terenie Ligi drugi doradca eu
ropejski negusa, profesor pa

ryskiej Sorbony Jese. W  ostat
nich czasach musiał on znosić 
bardzo wiele przykrości. Stu
denci francuscy nie chcieli 
przychodzić na jego wykłady, 
robili awantury na uniwersy
tecie, a nawet na dziedzińcu 
uniwersyteckim spalili kukłę 
która przedstawiała profesora 
Jese. 60-letni profesor milczał 
i w dalszym ciągu walczył za

sprawy Abisynji.
Profesor Jese należy do o> 

statnich doradców negusa. 
Gdzieś tam w Ogadenie orani 
się jeszcze stary wojownik, e- 
gipski Wahib pasza. Nikt już 
jednak nie wierzy w jego zwy. 
cięstwo. Jak widzimy fatalny 
jest los tych wszystkich, któ
rzy związali się w-jakiś sposób

W tych dniach zabito w No
wym Jorku fałszerza doku
mentów Filhama. W  ciągu pół 
godziny policji udało się 
schwytać mordercę. Jego ze
znania były nad wyraz sensa
cyjne i pozwoliły władzom 
wyjaśnić jeszcze jedną kry
minalną zagadkę.

W zeszłym roku w teatrze 
Doorklin w Filadelfji znale
ziono na pół godziny przed 
przedstawieniem aktorkę, Lię 
Tesper, zamordowaną. Miała 
przestrzeloną czaszkę. Na po
dłodze obok zwłok leżał re
wolwer i męski kapelusz.

Wszczęte natychmiast do
chodzenie wykazało, że Lia 
Tesper przybyła do teatru, w 
towarzystwie swego narzecze 
nego Johna Skade o godzinie 
7 wieczór. Policjanci zmiej 
sca zaczęli szukać w gmachu 
teatralnym Johna Skade, lecz 
ten znikł jak kamfora. Przy

To nie było przewidziane! Słynna torreadorka, senorita Palmeno, podczas walki z by
kiem omal nie. została zaklnta na śmierć. Zdjęcie przedstawia krytyczne chwile torrea-

dorkL

dalszem dochodzeniu w y ja 
śniło się, że znaleziony kape
lusz nie należy do Johna Ska
de. Portjer teatralny zeznał, 
że Skade przybył do teatru 
w szarym meloniku, podczas, 
gdy znaleziony w garderob:e 
kapelusz był miękki, czarny, 
o szerokiem rondzie, jaki no
szą przeważnie malarze. 
Wkrótce zdołamo ustalić, że 
posiadaczem tego kapelusza 
był malarz teatralny Strieork, 
uczciwy Fin, który nie mógł
wyjaśnić, w  jaki sposób jego 
kapelusz znalazł się w  garde
robie zabitej aktorki.

Zdemaskowanie mordercy
if z J ę lt J  ujawnieniu fałszywych dekumeniew

odzie/, a po dwóch miesiąi 
cach wyłowiono z wody jego 
zwłoki. Popełnił samobójstwo, 
ponieważ padło nań podej
rzenie, że dokonał zbrodni**.

Następna depesza przybyła 
po 2 godzinach komunikowa
ła policji filadelfi jskiej, że z 
pozostawionej na brzegu rze- 
Ki odzieży, ktoś wykradł do
kumenty Johna Skade. Policja 
przypuszczała więc, że na
rzeczony zabitej aktorki, nie- 
tylko skradł dokumenty Joh
na Skade, lecz, że był również 
mordercą owej dziewczyny, 
którą jakoby miał zabić praw 
dziwy Skade.

Jest rzeczą bardzo możliwą, 
że władze nigdyby więcej nie 
słyszały o Johnie Skade, gdy
by nie ujęły mordercy fałsze
rza dokumentów Filhama. Na 
zywał się on Shukan i zeznał 
że w  dwie godziny przed mor
derstwem nabył u Filhama do 
kumenty. Musiał zmienić na
zwisko, ponieważ policja zbyt 
nio mu deptała po piętach. Po 
nabyciu dokumentów dowie
dział się od przyjaciela, że na: 
byte papiery przyniosą ma 
więoej szkody niż pożytku. 
Nazwisko, na które były w y 
stawione, znajdowało się w  re 
jestrze policyjnym i władze 
poszukiwały energicznie czlo 
wieka o tem nazwisku. Doku
menty były wystawione na 
nazwisko Johna Skade. Shu- 
kam natychmiast udał się do 
Filhama i żądał, by zamienił 
papiery. Gdy fałszerz nie 
chciał się nato zgodzić, doszło 
między nimi do sprzeczki, 
podczas której Filham został 
zabity.

Z papierów znalezionych u 
Filhama władze mogły usta
lić, że były John Skade, za
bójca aktorki Lei Tesper, w y 
płyną! w świecie podiziem 
nym Nowego Jorku i jest po
szukiwany przez policję, jako 

Touk.

Złożone prtzez malarza do
wody, wykazywały jego cał
kowitą niewinność. Władze 
zaczęły więc energicznie po
szukiwać Johna Skade. Nie 
można go było znaleźć. Za 
częto więc zbierać o nim in 
formacje.

Jego służący zeznał, że od 
kilku miesięcy Skade nie za 
rabiał. Pizedtem zaś zawie
rał jakieś tranzakcje ze spe
kulantami gruntowymi i po
średnikami mieszkaniowymi, 
Podczas rew izji dokonanej w 
jego mieszkaniu nie znalezio 
no ani jednego dokumentu, 
któryby pozwolił rzucić nieco 
światła na tę tajemniczą oso
bistość. O wiele ciekawszy 
wynik natomiast dala rewizja 
w  mieszkaniu zacifej aktorki. 
Znaleziono tam duplikat do
kumentów Johna Skade. W y
nikało z nich, że John Skade 
urodził się w Santiago w Chile.

Władze natychmiast zatele-

frafowały do magistratu w 
antiago, prosząc c przysłanie 

danych o Johnie Skade. Przy
była odpowiedź wprowadziła 
policję w  zdumienie i posta
wiła ją  przed nowem zagad
nieniem.

„John Skade — brzmiała od 
powiedź — urodził się w  ma
ju 1893 roku i w wieku 20 lat 

opełnil samobójstwo. Na 
lizegu rzeki znaleziono jegoE groźny gangster
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Prawa przedruku zastrzeżone.

I Ł
Jeszcze raz ucałowałem rę

ce Marji, i główkę dziecka 
ii opuściłem mie szkame, Za 
mną podążył przodownik. Do 
posterunku policji było nie
daleko. Zdiziwieni prze< bod
nie przystawał', gapiąc się na 
minie i na prowadzącego minie 
przodownika. Po chwili wcho 
dziliśmy do budynku poste
runku. K ilku Dolicjanitów oto
czyło minie kołem, bacznie mi 
«ję przyglądając.

—  Dobry ptaszek! — odez
wał s.ę jeden, podchodząc bli
żej do mnie.

— Obrewidować go! — w y
dał rozkaz przodownik.

W  jednej chwili opustosza
ły  moje kieszenie.

— Zdjąć krawat i szełkTl i— 
rozkazał tonem władzy rewi
dujący mnie policjant.

posłusznie drżącemi rękami 
odpiąłem szelk' i tzdjąjem kol 
m erzrk i krawat.

Fospdsan in personaltj przo
downik przystąpił do badan ia.

„0 aga żona1*
4 Ozv zmał pan Anastazję 
% Szukałowfikich D >bińiską, 
Lad 32, mężatkę, zamieszkałą 
w  .Warszawie przy ul-cy Łuc
kiej? — zapytał.

i— Tak jest — odparłem — 
ter była moja żona.

W yraz zadowolenia odbił 
B®ę sna twarzy przodow mka.

— Proszę mi teraz powie
dzieć, ęąry Mąęja Z dejmu Szwa 
czyk jest również pa :~1*“

ślubną żoną*
— To jest mpja druga Ło

na — odpowiedziałem.
— To pan zabawił się w ral- 

tama — zwrócił ironiczną uwa
gę przodownik — postąpi! pen 
w myśl zasady, że od przybyt
ku głowa nie boK. Jedna żona 
może być w Warszawie na dni 
powszednie, a druga w  Obrzyc 
ku dla rozrywki świątecznej, 
prawda?

— Z Anastoafa n n  łvłem  od
szeregu lat —  odparłem z ura
za.

— C  zv wrzyznnje suę pan
do popełnienia przestępstwa 
bigom fi? — wypytywał przo
downik.

— Tak Jest — o? rzekłem — 
z Marją Szwaczykówną za
warłem Club w  1921 ł

Przesłuchanie
— Czy Marja Szwaczyków- 

na wiedziała, że zawiera ślub 
z żonatym człowiekiem?

— Nie. Gdybj wiedziała, 
nie wyszłaby nigdy ‘za mnie 
zamąż — odpowiedziałem.

— Bieszę mi teraz powie
dzieć, czy Anastazja Dobiń- 
ska wiedziała, że pen zawarł 
bigainięany związek z Marją 
Szwaczykówną ?

— Wiedziała
— Co pana skłoniło do po

pełnienia przestępstwa biga- 
mji?

— Odmowa Anastazji lo 
współżycia po moim powrocie 
rz niewoli.

— Dlaczego spotkała pana

odmowa z je j  strony?
— Ponieważ Anastazja żyła 

w konkubinacie z  innym męż
czyzna.

— C zy znane jest panu je
go nazwisko?

— Owszem — nazywa się 
bdward Nitkowsk' i zamiesz
kuje w  Warszawie przy ulicy 
V epóluc j.

Czy przyznaje się?
i—■ Czyi przyznaje się pan 

do tego, że w  dniu 14 wrzieiśnia 
przejechał pan do Obrzycka 
w  towarzystwie Anastaz j i  Do- 
bhłekiei ?

—  Nie. Anastazję spotkałem 
przypadkowo na peronie 
dworca w  Poznaniu, kiedy za
mierzała wsiąść do pociągu, 
odchodzącego w kierunku Sza
motał.

— Tio znaczy, że z Warsza
wy jecha'‘5cie oboje jednym 
poeiąpf«m, czy tai. jesi?

— Owszem tak, tytko nie 
w jednym przedziale.

— Czy z Poznania do O- 
brzydka jechaliście w  jed
nym przedziale?

— Z Po; nam i a nie jechali
śmy do Obrzycka, & dio Wro
nek; itamitąd przyszliśmy p:e- 
szo do Obrzycka-

— Czy przj pominą pan so
bie rozmowę, prowadzoną z 
Anastazją w  czasie drogi mię
dzy Wrrnlkami, a Obrzyc- 
kiem?

— Owszem. Domagała się 
natarczywie, żebym porzucił 
drugą żonę i powrócił do niej.

— O której godzinie przy

Ż  O
byliście oboje z Wronek do 
Obrzycka?

— Około godziny jedena
stej.

— C zy przyznaje się pan 
tło tego, że w  dniu 14 wrze
śnia 1923 r. około godziny 
12-ej w  pełudmie w lasku, na 
drodze wiodącej a Obrzycka 
do cmentarza, zadał pan Ana
stazji Dobińskiej kilka cio
sów w głowę jakiemś ostreir 
narzędziem, które spowodo- 
w eły w ylew  krwi i stały się 
powodom śmierci Anastazji?

— Przyznaję, że uderzyłem 
ją kilkakrotnie ciupagą, a ni< i 
•nneir astrem narzędziem.

— Lehrrz powiatowy, któ
ry dokona’ oględzin zwłok 
zamordowanej, stwierdził, że 
Dobińska miała t r głowie k il
ka rar ciętych Tadanych sie
kierą lub podobnem ootrem 
narzędziem. Ciupagą nie zdo
łałby pau zabić człowieka.

— Ja twierdzę kategorycz
nie, że Dobióską uderzyłem 
w  głowę tylko ciupagą.

— Co stało się przyczyną 
zamordowania Dobińskiej?

— Obelżywe odezwanie się 
Anastazji rzucone pod adre
sem mo/ej drugiej żony.

— Jakież to były wyrazy?
— Nazwala ją  latu eznicą i 

złodziejką je j szczęścia, a po
tem obiecała wyrzucić z miesz 
kania rmzieini z bękartami, jaŁ 
się wyraziła o moich dzie
ciach.

— I to dało panu powód do 
zamordowania kobiety?

— To zależy, jak kto od- 
działywuje na obelgi. Ja je
stem popęd 1 iwy i podobne 
traktowanie mp.ej rodzicy 
wywołało we mnie nagły od
ruch. Nie mogłem znieść obra
zy tych. którzy są dla mnie 
calem mojem szczęściem. Gdy 
bym ją chciał zabić, mogłem 
to uczynić w lesie, na drodze 
z Wronek do Obrzycka.

— A dlaczego pan zabrał 
torebkę zamordowanej T

— Podczas ucieczki wypa
dła mi z ręki i porzuciłem ją  
na drodze.

— Czy w is pan, co zawie
rała torebka?

— Nie. Tego nie wiedział* an 
i me wiem.

— W torebce znaleziono tak 
małą sumę pieniędzy, że za
mordowana nie miałaby na 
opłacenie biletu powrotnego 
do Warszawy. Czy pan zabrał 
pieniądze?

Rozpacz MarJI
— Twierdzę kategorycznie, 

że nie.
W  te j chwili usłyszałem 

głos Marji, dochodzący mnie 
z drugiego poko ju.

— Niech się pani przyjrzy 
tomu ananasowi — odezwał 
się policjant, prowadzący Ma- 
rję. To jest oszust i zb: iduiarz 
w jednej osobie Oszuka* pa
nią, żeniąc się z nią, był bo
wiem już żonaty, a w nie
dziele zamordował swoją żo
nę, chcąc pozbyć się świad
ka.

Dalszy ciąg jutro.

/ ś ln d r z e j  S z a r y

Za grzechy matek
W z r u s z a j ą c a  traęgedjaw h s i ą  ż  ę c e /

Zbyszek już-już chciał powiedzieć wszystko, 
eo mu tak okropnie ciążyło na sercu. A le w  ostat
niej chwili powstrzymał się. M y znam ie, które 
miał uczynić, było aż nadto straszliwe. Nie prze
szłoby mu przez gardło

Ola zachęciła go, nalegając:
■— Mów szczerze! Co się stado od czasu, jak 

Wdzieliśmy się po raz ostatni?
— Błagam cię... — wybełkota! — nie pytaj 

mnie o nic!...
— Przeciwniei, będę cię pytała o wszystko!... 

N ie chcę ani chwili dłużej pozostawać w  tej drę
czącej niepewności. Czytam w  twych oczach ja 
kiś szaleńczy żal.

Z nieodpartą rozpaczą wyrwało mu się:
— O, jest o co!—

Cierpisz z pcwodu mnie? Cóż ci zrobiono? 
Co ci powiedziano?

— Ach, to coś tak strasznego, tak przerażają
cego! — wybełkotał. — A le— nie uwierzyłem, 
nie. nie!..

Zawołała gwałtownie:
— Cóż to wreszcie takiego? ] jakie to słowa 

boisz się mi powtórzyć? Raz jeszcze, Zbyszku, 
dcmi gain się, abyś mi je  powiedział! Chcę je 
znać koniecznie!...

— Nie, nie— Nie proś mnie o to!... — wyszep
tał.

— Czyż ty nie rozumiesz — zawołała z nie
złomną stanowczością — że między nam uie po
winno być żadnych m<domówień5' Zbyszku, słu
chaj mnie wyraźnie: albo natychmiast powiesz, 
co i kto ci mówił o mmle... albo.,, ku memu naj
głębszemu żalowi... ku mej wiecznej rozpaczy... 
wszystko między nami będz.e raz na zawsze 
^kończone!—

Zbyszek jęknął żałośnie...
— A  więc — wybełkotał, ciężko dysząc — nie

chaj się stanie, jak sobie życzy sz... I, zresztą, rze
czywiście, masz słuszność. To okropne oszczer
stwo trzeba wymazać, zetrzeć w pył— albo... albo 
nie prz&zyję tego-.

— Kto ci to powiedział, powiedz mi pizede- 
wszystkiitm... To muszę najpierw wiedzieć — 
wyszeptała Ola zdławionym głosem.

, — Hrabina— Lanecka...
— Co?... Ona?... A  cóż ri takiego powiedziała?
— Nie, nie... to zbyt okropne!... Nie zdołam 

tego powtórzyć!...
— Więc ja j«j do tego zmuszę, aby to w mojej 

obecności powtórzyła Niech mi puwie w  oczy, 
co mi ma d " zarzucenia.

— Dokąd idziesz? — zawołał Zbyszek, widząc, 
że Ola zabiera się do w yjścia.

— Do hrabiny koneckiej,
— W takim ra/ie — krzyknął Zbyszek, postę

pując w  jedyny słuszny sposób — pójdziemy do 
niej oboje!

— Dobrze — rzekła dumnie Ola. — Ja też to 
wolę.

— Spotkamy się m  kwadrans przed je j  do
mem.

W, pałacu ks. Runiewiczów nie widziano ni
czego złego w tem, że Ola podrzao swego codzien
nego jpaceru wstąpi do tej, która zwróciła ją 
matce.

Hrabina Zofje wszakże zgoła nie spodziewała 
się w izyty tych dwojga.

To też, gdy je j zameldowano przybycie tej 
parki, mimo całego panowania rad sobą, była 
"wielce zdziwiona i powiedziała sobie:

— Doprawdy, bezczelność tej bezwstydnej 
dziewczyny przekracza wszelkie granice! Chcia
łem ją  oszczędzić, ale skoro sama zmusza mnie, 
żebym .ą wykończyła, trudno.. będę musuła to
uczynić!

Kazała wprowadzić przybyłych.
Zarai po powitaniach odezwał się pierwszy 

Zbyszek, mówiąc oschle:
— Jestem przekonany, że hrabina już domy

śla Się, dlaczego pozwoliłem sobie towarzyszyć 
pannie O li w  je j wizycie u hrabiny. Panna Ola 
wie ju ż , kto mi o niej mówił, choć nie wm jeszcze 
co. To też w  tej chwili ma hiaibina jeszcze moż
ność cofnięcia swyck słów. jeżeli krabie- tego

nie zamierza, poproszę uprzejmie o łaskawe po
wtórzenie w obecności panny O li wszystkich 
oskarżeń, jakie hrabinń oście lila się je j cisnąć.

Hrabina Zofja zmarszczyła brew. Postanowiła 
postawić wszystko na jedną kartę. Rzekła od
ważnie: i

— Nie mam zwyczaju nigdy niozego oolać. Za-

{►ewniając pana, że panna Ok. nadużyła pańskiej 
atwowisrności, powiedziałam prawdę.

— Ja... nadużyłam— — krzyknęła Ola oburzo
na. — Jak pani śmie coś podobnego twierdzić? 
Proszę mi powiedzieć w  oczy, co mi pani ma do 
zarzucenia?

— Zarzucam pani, że udaje pani uczciwą 
dziewczynę, choć na to miano nie zasługuje pani 
nawet w  drobnej części.

Ola aż jęknęła, taje ją  zabolały słowa hrar 
biny. Drżącym głosem uaiwolaia:

— Nic pani nie dało prawa do tak plugawego 
bryzgania mi błotem w  twarz.

— Doprawdy? — zapytała hrabina Lanecka 
zjadliwie. — A  czy prz smawialaby pani z taką 
simą pewnością siebie, gdyby pan Bączkowski 
zosinl panią w  domach... wielce dwuznacznych, 
a właściwie na jzupeiniej jednoznacznych, w  któ
rych pani Ływa— Namrzykład, w  takim zgoła nie 
„prywatnym”  a całkowicie „publicznym” dom- 
ku jak u sławetnej pani Czesławowej—

Zraniona w  swer znieważonej czci, Ola od
rzekła z dumą:

— Ach, więc pani wie, że Tam byłam? W  ta
kim raksie pani również pewiinina wiedzieć, że 
mnie wciągnięto w zasadzkę! Tak jest!... Zwa
biono mnie tam, łudząc, że w  tej jaskini odnajdę 
mą ą matkę. To prawda, byłam tam narażona na 
wielkie nieoezpieczeństwo. Bóg wszakże czuwał 
nade inną, Ocalił mnie rękoma hrabiego Lanec- 
kiego, męża hrabiny, który wyratował mnie, gdy 
już straciłam wszelką nadzieję ara ratunek. W y
szłam dzięki hrabiemu stamtąd żarowa i cała. Pan 
Bączkowski raczej uwierzy słowom moim i hra
biego, niż pani, prawda. Zb rbzku?

Dalszy, ciąg jutro.
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T iumaczenie 
s n ó w  n a s z y m  

C z y ^ e f i t i l f o m
W l Póżan, Nowe Miasto nr. 1. Sen 

ranski przepowiada sprzeczkę z 
męzczyzną. Rozrywka będzie. Otrzy 
ma Pan pieniądze. Ktoś w domu bę
dzie niedomagał.
• Kin?:. Szatyn interesuje się Pa

nią. Niemiła wiadomość nadejdzie. 
Sprzeczka będzie. Spotkanie z blon 
aynką. Szczęśliwy dzień: sobota.

Zosia z Powązek. Narzeczony po
rzuci Panią; ma kochankę. Nie war 
10 go jednak żałować. Starszy bru
net myśli o Pani. Pieniądze nadej
dą pocztą.

Pani Włada z Obozowej pisze: 
wjechałam z mamą morzem, małą 

łodzią i wiosłowałam. Przed nami 
duży okręt, który szybko się 

oddalał, tak że nie mogłam go za
trzymać. Bałam się, by łódź moja 
nie rozbiła się.“

Czeka Panią podróż, niedaleka. 
Wydatek będzie. Uniknie Pani nie
bezpieczeństwa. Blondynka odwie
dzi Panią.

Rysia z Obozowej. Czeka Panią 
ogolna poprawa warunków życio
wych. Życzenie spełni się. Otrzy
ma Pani miłe wiadomości. Rozryw
ka będzie.

Storczyk-Maryla (Brześć n. B.). Na 
J*oz w danym śnie oznaczał plotki, 
łrnd czeka Panią. Nowina cieka- 
™a, nadejdzie. Sprzeczka z kobietą

Zastrzeliła brata
Nie mogąc znieść ciągłych cierpieli
Wczoraj w  Sądzie Apela- k szenia kary.

będzie.
Genia z Wołomina. Sen Pani nie

Przepowiada nic złego, prócz jakie 
bojki. Pochwała będzie, lub Ki
ment _ Troska pieniężna.
* 7  dzień — wtorek.

Lutka z Kola. Straci Pani posadę, 
młodzieniec nie jest dla Pani 

szczery. Na pozostałe pytania sen 
nie daje odpowiedzi.

Franciszek B. Kraków. Warunki 
materjałne zmienią się na lepsze. 
Miłe chwile czekają Pana. Spotka, 
nie j  blondynem. Żona winna się 
wystrzegać oszustwa l u b  kradzieży. 
Czeka ją  rozmowa z dawno niewi
dzianą osobą.

ompłe 
Szczęśli-

w
cyjnym w Warszawie toczyła 
się sprawa 27-letniej Marjan- 
ny Mydłowskiej, oskarżonej 
o bratobójstwo.

Mydłowska żyła pod wspól
nym dachem z bratem swoim 
Janem Walczakiem, który „za 
opiekował się" siostrą po 
śmierci je j  męża.

„Opieka" ta wyrażała się w 
nieustannem maltretowaniu 
kobiety, zmuszaniu je j do naj 
cięższych prac w  polu i t  d.

Walczak, człowiek nikczem 
nego charakteru, nie liczył 
się z niczem. Potrafił siostrę 
swą katować na oczach sąsia
dów, którzy w  obawie przed 
grożącą zenu lą woleli nie 
wtrącać się w  „rodzinne" spra 
wy.

W k o ń cu

Sąd Apelacyjny jednak, u- 
zmając słuszność wyroku 
pierwszej instancji, w  całości 
go zatwierdził.

100% GWARANCJI DAJE

DP A P A A  C  H O  W  A

i I Z O L A C Y J N A
w ykonana p|g. p rc e p !»ó w  POLSKIEGO KOM ITETU NORM ALIZ. przy MINISTERSTW IE

P R ZEM YS ŁU i H A N D LU .

Fabryka W A C ŁA W  BOŻYM dawniej A .  T A H N  &  C O .
WARSZAWA, UL. LESZNO 92. Teł. 11-05-46.

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. -  Krycie dachów.

A to ci artysta!
Żony miał, dziecko te± 9 ale pieniądze dla siebie

W c z o ra j
g o w y m  w

przed Sądem Okrę 
Warszawie toczyła

ubiegłego roku 
Walczak urządził siostrze z 
błahego powodu awanturę, a 
następnie pobił dotkliwie ce
pem.

Posiniaczona i napół przy
tomna z bólu Mydłowska cof
nęła się do izby, gdzie przy
padkowo znalazła stary rewol 
wer brata.

Z bronią w ręku Mydłowska 
wybiegła na podwórze zagro
dy i oddała kilka strzałów w 
kierunku brata, nachylonego 
koło stodoły.

Strzały były celne. W al
czak wyzionął ducha.

Sąd Okręgowy skazał brato 
bójczynię na 2 lata więzienia. 
W  motywach sąd zaznaczył, 
iż na wymiar kary wpłynęły 

rzeżycia oskarżonej, która 
ziałała pod wpływem wzru

szenia, wywołanego nieludz- 
kiem obchodzeniem się z nią 
denata.

W  uzasadnieniu wskazano 
również i na fakt, że Mydłow
ska w  momencie dokonywania 
zabójstwa była w stanie men
struacji, co w  pewnym stopniu 
krępowało je j swobodną wolę.

wyroku tego odwołał się 
prokurator, żądając podwyż-

g
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się sprawa artysty teatru 
miejskiego w Bydgoszczy, W i
tolda Rychtera, oskarżonego 
o złośliwe uchylanie się od 
obowiązku utrzymywania żo
ny i dziecka.

Rychter urodził się w  K i
jowie. Po przybyciu do Pol
ski rozpoczął karjerę arty
styczną. Przed kilku laty 
ożenił się z młodziutką Hele
ną Wymazalą.

Ze związku tego urodził się 
przed 3 laty synek. Rychtero- 
wa zmuszona była opuścić 
posadę i ciężar utrzymania 
rodziny spadł wyłącznie na 
je j męża.

Z chwilą, kiedy Rychter wy 
jechał na placówkę teatralną 
do Bydgoszczy, przestał inte
resować się losem żony i dziec 
ka.

Opuszczona kobieta próbo
wała uzyskać pracę, a gdy to 
się nie udało, stanęła na pro
gu nędzy. Przed ostateczną 
ruiną uchroniło ją to, że szwa
gier, kapitan Korpusu Ochro
ny Pogranicza, przysyłał 
skromne, według swych ogra
niczonych możliwości, kwoty.

Tymczasem Rychter, zara
biając 450 zł. miesięcznie, żył 
dostatnio i nie skąpił sobie 
niczego.

Naskutek złożonej przez 
Ryckterową skargi prokura
tura wszczęła dochodzenie, w  
wyniku którego odbyła się 
wczorajsza rozprawa.

Czytajcie N. S p o rto w ca
Cena 10 groszy

Hrabina -  właścicielka domu rozpusty
wyrokiem sądu skazana n a  2 lata więzienia

Wczoraj po dwutygodnio
wej przerwie Sąd Okręgowy 

W arszawie wznowił przie-w

1%la małe j wokandzie*. •

S c e n a  i  r z e c z y w i s t o ś ć
(A . E.) — W  teatrzyku ama

torskim przy ul. Twardej odbij 
wał się pierwszy występ zespo 
lu „Sztuka", którego duszą,
autorem i reżyserem był pań 
Salomon Ganc.

Publiczność szczelnie zapeł
niła widownię. Na scenie wid
niało kilka postaci w historycz
nych kostiumach, a zboku, u- 
kryty w fałdach kurtyny, stał 
podniecony pan Salomon, doda 
iąc aktorom animuszu:

— R yżej te ręce, wyżej! I  z 
nogami trochę tupać! Salek, 
ty potrzebujesz być zdenerwo
wany, co tak stoisz, jak telegra 
ficzny kloc?

Artyści posłusznie podnieśli 
ręce, a pan Salek westchnął: 
— Uś, jestem zdenerwowany— 
i przestąpił z nogi na nogę.

Pan Salomon otarł pot z czo
ła.

—- Uwaga! — szepnął — z po 
toodu nadchodzi główny mo
ment. Niech Kunegunda wyj
dzie na scenę, a Salek zapali 
się do niej z uczuciem!

Primadonna wystąpiła. Pu 
bliczność jęknęła z zachwytu 
na widok je j królewskich szat 
i złotej korony, a pan Salek 
chwycił się za serce i rzekł:

— kunegundziu ty moja 
słodka, ideałku ty mój! Ptasie 
mleczko ty dla mnie jesteś, z po 
modu mnie tylko ciebie braku
je do szczęścia.

—- Ach! — jęknęła królew
na. — Się spytam, dlaczego?

— Sam nie wiem... — odparł 
pan Salek. Coś mi w dołku 
ścisła i mgli mię troazenieczkie, 
«  to są tjjpiczne miłosne obja-

mogie ci obejmować 
słodkiego na

wy. Czy 
i wyznać czegoś 
ucho?

— Mocniej Salek, mocniej!— 
nalegał z ukrycia reżyser. — 
Przyciskaj ją do siebie namię- 
towo. Pal się do niej, szeptaj 
j e j  miłosnych wyrazów... Bądi 
mężczyzna, ty szmondak je
den, publiczność czeka na tego:

Pan Salek zastosował się do 
zaleceń reżysera. Przytulii 
mocno ukochaną, a ona spuści 
la wstydliwie oczy i szepnęła:

— Cóż ty mnie powiesz, mlo 
dzieniec kochany? Ach, prze
czuwam tych słodkich słów, 
które zaraz usłyszę!

Publiczność wstrzymała dech 
w piersiach. Pan Salek zaś po
trząsnął peruką i krzyknął z 
zapałem!

— Aa łobuz jeden, swołocz, 
draniak ordynarny! Złapałem 
ci nareszcie! Myślałeś że mnie 
uciekniesz? Ty szwindler pa
skudny, oddaj mnie te moje sto 
złotych zaraz, z powodu sam 
nic wiem, co ciebie zrobię!

Po tym dziwnym okrzyku 
pan Salek puścił umiłowaną, 
skoczył ze sceny między pu
bliczność i chwycił za kołnierz 
siedzącego wśród widzów pa
na Izydora Goldman/u 

*

Przedstawienie naturalnie 
przerwano. R ścieklość reżyse
ra nie miała granic i gdy tyl
ko pan Salek wrócił za kulisy, 
doszło tam do gwałtownych rę
koczynów.

W rezultacie sąd grodzki ska 
zał panu Salomona na 3 dni a- 
reaziu z zawieszeniem*

prz
lała

wód w głośnym procesie hra
biny Ireny Mielżyńskiej, wła
ścicielki luksusowego łupana- 
iiu przy ul. Marszałkowskiej 
31-a.

Przesłuchano wczoraj ostat
niego świadka, niewiastę, któ
ra odwiedzała salon uciech 
hraibiny-woltyżerki, a oba
wiając się kompromitacji 

rzed przyzwoitą rodziną wo- 
a nie stanąć przed kratka

mi. Świadka jednak sprowa
dzono pod przymusem.

Przesłuchanie odbyło się, 
jak i cały przewód, przy 
drzwiach szczelnie zamknię
tych. Hrabina Mielżyńska sa
ma stała „na straży" zamienię 
tych drzwi, meldując nie
zwłocznie sądowi o każdej o- 
sobie, która pojawiała się w

gromnie na utrzymaniu w ta
jemnicy orgij, jakie umiała 

otować dla wybrednej pu- 
ioaności płci męskiej.
Sąd ogłosił wyrok, skazują

cy Mielżyńską na 2 lata, przy-
czem kara ta z uwagi na do
tychczasową nieicaralność o- 
ska rżanej uległa zawiesze
niu.

przyległym 
praw pokoi

m nawet do sali roz- 
oiku.

Widocznie zależało je j o-

Nożycami na lustratora
Hrótka historia polna przyąóti

Do warszawskiej firmy „Uni 
wersal", której współwłaściciel 
ką była Bronisława Kaspizy- 
kow-ka przybył lustrator skar 
bowy celem skontrolowania, 
czy przedsiębiorstwo wykupi
ło świadectwo przemysłowe.

jak się okazało, właścicielka 
nie miała patentu, wobec cze
go lustrator przystąpił do spi
sania protokułu.

W  tym trakcie Kasprzykow- 
ska porwała nożyce i zamierzy 
ła się niemi na lustratora, ob
rzucając go gradem obelg.

Zdenerwowana kobieta dopu 
ściła się także zniewagi Naro
du Polskiego. Lustratorowi u-

dało wycofać się ze sklepu i 
wezwać policję, która spisała 
o całem zajściu protokuł.

Kasprzykowska odpowiada
ła wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie. Nie przy 
znawala się do winy, twier
dząc, że powiedziała tylko do 
lustratora, iż „jest uparty jak 
kozioł".

Sędzia Długosz uniewinnił 
Kasprzykowską z zarzutu znie 
wagi narodu z tej racji, iż obel 
żywe słowa nie padły w miej
scu publicznem. Za czynny o- 
pór i obrazę urzędnika sąd ska 
zał Kaskrzykowską na 6 mie
sięcy aresztu z zawieszeniem.

Go-letni uwodziciel
Usiłował zniewolić 18-letmą kelnerkę

Na jednej ze stacyj podwar 
szawskich pracował Izydor G., 
który mimo swych 60 lat czuł

, silny pociąg do młodych dziew 
cząt.

W bufecie stacyjnym zatru
EDI

Meble kuplon6 v p . Morawskiego
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 

s ć  przetrwa ją kilka poko leń ^

Dzikie wybryki w sadzie
kończą sią źle fila sprawcy

Wczoraj sala 3 Sądu Okrę- ponieważ jak się okazało, mło- 
gowego w Warszawie stała się da ta kobieta była już kilka- 
widownią dzikich wybryków, krotnie karana za podobne 
jakie urządziła zasiadająca na 
ławie oskarżonych Janina Try 
buła.

Trybuła, prostytutka, grasu 
jąca na pryncypalnych uli
cach miasta, została zatrzyma 
na przed kilku tygodniami

Erzez patrol policyjny. Try- 
ula stawiła czynny opór.
Na wczorajszej rozprawie 

zapadł wyrok, skazujący pod- 
sądną na 8 miesięcy więzienia,

krotnie karana 
czyny.

r o  wydaleniu się sądu, Try
buła rozpoczęła krzyczeć w 
niebogłosy i szarpać eskortu
jących policjantów. Z ledwo
ścią udało się oszalałą histe- 
ryczkę wyprow adzić z sali.

Prowadzona Drzez korytarz, 
Trybuła wulgarnemi słowy 
starała się wywołać zaintere
sowanie swoją osobą wśród 
publiczności*

dniona była 18-letnia Wanda

i. Pewnej nocy kiedy mło- 
ziutka bufetowa wyszła po

za budynek, jurny kolejarz 
złapał ją  wpół i, powaliwszy] 
na ziemię, usiłował dokonać 
gwałtu.

Na wszczęty przez dziew
czynę alarm staruszek uciekł, 
pozostawiając swą ofiarę moc 
no roznegliżowaną.

Panna J. złożyła zameldo
wanie do policji i stary kole
jarz stanął wczoraj przed Są
dem Okręgowym, oskarżony o 
usiłowanie zniewolenia. Roz
prawia toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych i w je j 
wyniku sąd skazał Izydora G. 
na 6 miesięcy więzienia.

Z uwagi na podeszły wiek 
oskarżonego i jego nienagan
ne życie sąd wykonanie kary 
zawiesił.

P o d r ó i u j  t y l k o  
samolotem!
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W szponach gangsteró w
Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza mis* 

Nora. wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie
niu z królem „gangów" A l Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je j niezwykłej odwa
dze i przebiegłości. O  miss Norze krąży w Chicago niezli
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j sile czaru, 
o niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Miss Nora pochodzi z bogatej rodziny kupca irlandzkie
go Edena, i gay jeszcze była małą dziewczyną pokochała 
syna sąsiada, Polaka, Stanteya Grabę. Mała Liii cierpiała 
niezmiernie, gdy dowiedziała się, że Stanley Graba, który 
stał się słynnym lekarzem chicagowskim, ożenił się. Gdy 
zaś dziwne koleje losu uczyniły z niezwykłej dziewczyny 
wodza gangsterów, nie zapomniała o swej dziewczęcej mi
łości. Dowiedziała się. że doktór Graba, który jest ojcem 
dwojga dzieci, zamieszkuje w Chicago, że kocha bardzo 
gwą żonę, panią Mary.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany dc pac
jenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego do
ktora, który uległ jej, pokochał ją  namiętnie i gorąco, za
pomniał o swej rodzinie.

Pani Mary Grabina dowiaduje się o tern, że mąż je j 
znalazł się w szponach bandy gansterów. Udaje się do słyn
nego detektywa mister Williama Freda, który podejmuje 
walkę z miss Norą, by wyrwać z je j szpanów lekarza. W  
tym celu, przy pomocy oddanych sobie reporterów, szerzy 
fałszywą wiadomość o swej śmierci. W  przebraniu udaje mu 
się dotrzeć do gangsterów.

Detektyw wyśledził kryjówkę gangsterów, w której 
przebywa uwięziona żona miljonera chicagowskiego, pani 
Banks. W  kryjówce tej urządzają gangsterzy huczny bał 
na cześć urodzin miss Nory. W  czasie balu przybywa do 
nich mister Fred. ucharakteryzowany na mulata, i przyno
si z sobą list, pisany rzekomo przez A l Capone, w sprawie 
okupu za panią Banks,

Między oblegającymi dom miss Nory policjantami a 
gangsterami wywiązuje się bitwa, podczas której mister 
Fred wkrada się zpowrotem do domu, w towarzystwie 
dwóch wywiadowców. W  chwili, gdy miss Nora udaje się 
do swego pokoju, by zabrać swą biżuterję i uciec potajem- 
oem wyjściem, zarzuca je j na twarz chustkę ^chlorofor
mem i usypia ją  i wynosi z domu. Grupa gangsterów, pod 
wodzą Dillingera i Al Edingą, zdołała przebić się przez 
kordon policji i w aucie policji — zbiec.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. By uniemożli
wić gaugsterom plany odbicia jej, sędzia trzyma w bez
względnej tajemnicy miejsce je j pobytu.

Pewnego razu, gdy miss Nora spacerowała po swej celi, 
oddana rozmyślaniom o czekająeem ją krześle elektrycz- 
nem i o ukochanym Edingu, rozlega się pukanie w ścianę. 
Ktoś świdruje otwór.

Przez otwór otrzymuje miss Nora karteczkę i ołówek. 
Z listu dowiadnje się, że w sąsiedniej celi siedzi „Panien
ka", je j podwładny gangster „Panienka" komunikuje miss 
Norze, że zdołał przekupić strażnika i porozumieć się 
z gangsterami na wolności. Gangsterzy szykują plan por
wania miss Nory.

Miss Nora pisze zębami — ręce ma skute — list, w któ
rym zapytuje o los Edinga. Po kilku dniach otrzymuje 
odpowiedź, że Eding zdradził, wróci! do swej żony. Gang
sterzy pytają, co mają ze zdrajcą uczynić.

Po długiei walce wewnętrznej miss Nora wydaje roz
kaz zabicia zdrajcy.

Eding radzi tymczasem z gangsterami nad tern. jak 
wyrwać miss Norę z więzienia. W  czasie ich narad przy
noszą list od miss Nory i wręczają go Al Capone*mu.

A l Capone przeczyta! najsamprzód list, pisany rzeczy
wiście przez miss Norę. W  liście tym uwięziona kobieta 
wydaje wyrok na swego kochanka. Ku zdumieniu zebra
nych, Al Capone uie podaje nikomu treści listu, każe 
wszystkim wyjść i naradza się tylko z Dillingerem. Po
stanawiają sprawdzić, czy niema tu żadnej prowokacji. 
W  tym celu udaje się Dillinger do Springfield, gdzie ucha
rakteryzowany jako ojciec miss Nory, usiłuje dowiedzieć
się, czy jego „córka" jest w więzieniu. Odpowiadają mu, 
że miss Nora jest rzeczywiście w więzieniu w Spriugfield...

Eding jest mocno zaniepokojony ukryciem treści listu 
miss Nory. Tymczasem jakiś mały chłopiec murzyński 
przynosi mu list, pisany przez tajemniczego przyjaciela, 
w którym ten ostrzega go, że gangsterzy podejrzewają 
go o zdradę, i radzi uciec, zanim go ukatrupią kamraci.

Z początku Eding w rozmowie z Dillingerem pragnął 
wyjaśnić nieporozumienie, ale Dillinger oświadczy! mu, 
że jedynem wyjściem dla dżentelmena w tej sytuacji jest 
popełnić samobójstwo. Widząc, że próby przekonania 
gangsterów o swej niewinności na nic się nie zdadzą, i ze 
każdej chwili mogą go zabić — postanawia Eding uciec, 
by sjłokojnie oczekiwać chwili zwolnienia miss Nory 
z więzienia i wyjaśnienia potwornego podejrzenia.

Po ucieczce Edinga, upewniają się gangsterzy o jego

Russel udał się do Greena, któremu opowiedział, ie  
detektywi jego mieli dokładne wiadomości o tern, jakoby 
gangsterzy zamierzali porwać z więzienia miss Norę. Ale 
;ędzia Green, który snać nie miał zbytniego zaufania do 
Russela, zapytał go:

— Proszę pana, ^dzie właściwie przebywa miss Nora?
Szef policji chicagowskiej zrozumiał, do czego

zmierza takde pytanie. Chwilę trwał zmieszany, 
ale wnet opanował się i odpowiedział:

— Moi detektywi nie są obowiązani wiedzieć, 
gdzie znajduje się miss Nora, wystarcza fakt, że 
dowiedzieli się o zamierzonym napadzie gang
sterów na więzienie, w  którem przebywa ta 
zbrodnicza gangsterka. Obowiązkiem modm było 
zawiadomić pana o tenu A reszta już należy do 
pana...

— Jestem panu zato niezmiennie wdzięczny — 
ukłonił się grzecznie Green i na jego wargach 
ukazał się ironiczny uśmiech.

— Właściwie, mister Green, w  którem w ię
zieniu osadził pan tę niebezpieczną kobietę? — 
zapytał nagle Russel, obojętnym tonem, tak jak- 
gdyby mu wcale na odpowiedzi nie zależało,

— Nie chciałem brać na siebie odpowiedzial
ności za taiką osobę — odrzekł również spokoj
nie Green. — Oddałem ją  pod opiekę związko
w ej policji, która się n:ą już zajęła. Nie wiem, 
gdzie ją osadzono. Być może, że przebywa teraz 
w  Sing-Sing, a być może. iż miss Nora przebywa 
obecnie w  jakiemś więzieniu w  New-Yorku. To 
nie jest moja sj>rawa i, powiem panu szczerze, 
nie obchodzi mnie to wcale.

Russel zamilkł. Czuł, rozumiał, że sędzia 
Greeu kłamie. Świadczy o tern chociażby tajem
niczy; uśmiech na jego wargach. .

Otoczona policją Miss Nora wysiadła ż  auta 
przed gmachem sądu.

Russel opuścił pokój sędziego zrozpaczony. 
Co teraz powie A l Capone‘mu, jak uchroni się 
przed zemstą wodza gangsterów.

zdradzie. Postanawiają za wszelką cenę wyrwać miss _ 
rę z więzienia w Springfield, i w tym celu Dillinger udaje 
się do naczelnika więzienia, by mu zaproponować dwa
dzieścia tysięcy dolarów za ułatwienie ucieczki miss Nory.

Ale naczelnik więzienia, którego o niczem nie uprze
dzono — pomimo, że suma dwudziestu tysięcy dolarów 
bndzi w nim chęć łatwego zarobku — zapewnia Dilli-i- 
gera, że w jego więzieniu żadna miss Nora nie przebywa.

Wobec takiego obrotu sprawy, stało się jasnem dla D il
lingera, że podejrzenie skierowane przeciwko Edingowi nie 
ma podstaw, i że gangsterzy padli znów ofiarą misternej ! 
prowokacji Freda. Dill zobowiązał naczelnika więzienia wza- ’ 
mian za nagrodę pięciu tysięcy dolarów, by dowiedział się, 
w jakiem więzieniu przebywa miss Nora. Po powrocie do 
Chicago posiał jednego ze swych zaufanych ludzi, by zba
dał, czy Eding wrócił do domu swej żony: ale tara odpowie
dziano mu, że mistress Graba ze swemi córkami wyjechała 
na odpoczynek, na Florydę.

Po upływie kilku dni, gdy Dillinger wracał z Springfield, 
gdzie naczelnik więzienia nie zdolal jeszcze dowiedzieć się 
o miejscu pobytu miss Nory, przeczytał Dillinger w gazecie 
wiadomość o tem. że sprawa miss Nory odbędzie się za trzy 
dni.

Dillinger postanowił dowiedzieć się za wszelką cenę 
gdzie przebywa miss Nora, by móc uratować ją  jeszcze 
przed sprawą. W  tym celu wezwał wszystkich swoich pod
władnych i wyznaczył im nagrodę za wykrycie więzienia, 
w którem przebywa miss Nora. Al Capone zawezwał rów- j 
nież naczelnika policji Chicago, Russela, który „załatwia!" j 
wszelkie zlecenia gangsterów i w kategoryczny sposób, , 
pod groźbą zemsty, nakazał mu wybadanie u sędziego 
Greeaa, gdzie przebywa miss Nora, 1

Dzień za dniem mijał. Nadszedł dzień roz
prawy. Ze wszystkich stron, ulic, placów, zdążał 
olbrzymi tłum ludzi do gmachu sądu. Wszyscy 
pragnęli bodaj raz jeden spojrzeć na „demona 
Chi«ago“ .

Zwarte, uzbrojone oddziały policji odgra
dzały wejście do gmachu sądu. Za bilet wstępu 
płacono niezwykłe sumy pieniędzy. Do tego bilet 
wstępu mogła otrzymać tylko osoba, za którą 
ręczył ktoś z sądu. Bilety wydawał sędzia Green, 
który badał personalja każdej osoby.

Sędzia Green był duszą tego procesu. Posta
nowił za wszelką cenę doprowadzić go do końca. 
Obawiał się, że gangsterzy mogą dostać się pod
stępem na salę, tam dokonać zŚmachu na kom
plet sądzący. Dlatego też przy wejściu i wyjściu 
na salę odbywała się bardzo ostra kontrola.

Na sprawę zjawiło się szereg wyższych urzęd
ników stanu Illinois, wraz z .wicegubematorem. 
Oczywiście nie brakło także reporterów i kores
pondentów pism, jakoteż kilku wybitnych po- 
wieściopisarzy, którzy zamierzali na tle procesu 
zdobyć temat dla swych powieści.

Wszyscy oczekiwali z niecierpliwością po
czątku procesu.

Przed gmachem sądu zebrało się morze ludzi, 
z trudem udało się wielkim oddziałom policji u- 
trzymae porządek. Rzecz jasna, w  tłumie byli 
również wszyscy gangsterzy chicagowscy.

Pomimo usiłowań nie udało się jednak niko
mu z gangsterów zdobyć biletu wejścia na salę 
rozpraw. Tylko A l Capone mógł przyjść na salę 
Ten „król gang‘ów“ , który pilnie strzegł się przez 
długi czas, by nikt go nie podejrzewał o jakie
kolwiek stosunki z gangsterami, otrzymał z rąk 
sędziego Greena bilet wstępu na salę. Green do
dał ironicznie, wręczając „królowi gang‘ów“ bilet 
wstępu:

— Sądzę, że pana zaciekawi, w  jaki sposób 
skazuje się gangstera na śmierć.

Oczekiwano przybycia miss Nory. Policjanci 
odsuwali do tyłu masy ludzkie, które schodziły 
z trotuaru na jezdnię.

Nagle powstał w  tłumie zgiełk, zamieszanie, 
tumult. Ludzie stawali na stopniach domów, na 
śmietnikach, na drabinach, by nie opuścić nic z 
oczu. Przed gmach sądu zajechało wielkie, opan
cerzone auto policyjne. Auto to eskortowały 
dwa inne, załadowane polieją i detektywami.

Tłum przyglądał się z zapartym tchem w iel
kiemu, czarnemu, opancerzonemu samochodowi* 
Drzwiczki auta otworzyły się. Pierwsi wyszłi de
tektywi, trzymając w  pogotowiu mauzery. Samo
chód otoczyła odrazu policja, tworząc zwarty 
kordon. Dopiero wtedy strażnicy więzienni w y 
prowadzili z auta miss Norę.

Miss Nora odwróciła głowę w  stronę niezli
czonych tłumów i jakgdyby kogoś szukała oczy
ma. Ręce je j  były skute kajdankami. Chwilę sta
ła nieruchomo. Głowa je j była wzniesiona dum
nie, twarz pokrywała bladość, a oczy błądziły w  
tłumie, szukając bez przierwy.

Strażnicy więzienni wzięli je  pod ramię i jak- 
gdyby siłą wprowadzili na górę, po szerokich, 
marmurowych schodach. Przed nią, za nią, z bo
ków kroczyli detektywi, trzymając w  pogotowiu 
rewolwery.

Gdy ją  przyprowadzili na ławę oskarżonych, 
zwróciły się na nią setki par oczu. Po sali prze
biegł jakiś pomruk. Szeptano sobie do ucha:

— Jaka piękna kobieta!
— < jo za wspaniała postać!
—- Co za niezwykłe piękne oczy!
—- Czy to-ta kobieta mogła rzeczywiście być 

dowódcą bandy gangsterów?
-T- Jakie przenikliwe spojrzenie posiada ta 

niewiasta! Jej oczy ślą pioruny.
Miss Nora usiadła z gracją na ławie oskarżo

nych. Jej blada twarz zarumieniła się nieco. 
Oczy je j błądziły po sali, szukając wśród zebra- 
nycn, na galerji, znajomej twarzy.

Wzrok je j skrzyżował się wkońcu ze spojrze
niem A l Capone. Uśmiechnęła się nieznacznie i 
odwróciła natychmiast oczy w  inną stronę.

Ławę obrońców zajęli dwaj wybitni adwo
kaci: Irving i Langton. Al Capone odbył z nimi 
przed sprawą dłuższą konferencję. Omówiono 
szanse obrony. Zdania adwokatów były podzielo
ne: gdy Irving twierdził, że niema żadnych na
dziei, by uratować miss Norę przed krzesłem 
elektrycznem, mister Langton zapewnił, że uda 
mu się w  sądzie odwoławczym skasować wyrok 
śmierci...

— Moi panowie — oświadczył A l Capone —* 
ofiaruję panom dziesięć tysięcy dolarów za obro
nę miss Nory. A le mam przytero jeszcze jedną 
prośbę, która wychodzi poza ramy obowiązków 
panów, jako adwokatów...

— Słuchamy pana — odrzekł Irving.
— Patrzę trzeźwo na całą sprawę — odezwał 

saę Al Capone. — Nie widzę możliwości uratowa
nia miss Nory drogą legalną. Komplet sędziowski 
musi ulec opinii publicznej, która domaga się 
kary śmierci dla miss Nory. Natomiast, jak pa
nom wiadomo, my hołdujemy innej zasadzie: ten, 
komu się udaje, ten ma rację. Otóż chcę uczy
nić wszystko, by stało się zadość naszej zasa
dzie.

— Nie rozumiem pana, mister A l Capone —< 
powiedział Irving. — Jestem adwokatem i, jeśli 
podejmuję się obrony miss Nory, to tylko w  gra
nicach legalności...

— No, dobrze, dobrze, proszę panów, będzie
my mieli możność skomunikowania się w  czasie

Srocesu i porozumienia się co do tej drugiej 
rogi—

Gdy na sali zjaw ili się adwokaci, miss Nora 
podniosła się na ławie oskarżonych, przywitała 
skinieniem głowy swoich obrońców i coś im dłu- 
gc szeptała na ucho.

Nareszcie wkroczył na salę komplet sędziow
ski. Szmery na sali ucichły. Tysiące ludzi wstrzy
mało oddech. Na sali słychać było najmniejsze 
poruszenie, nawet brzęczenie muchy.

Zanim przewodniczący rozpoczął odczytywa
nie aktu oskarżenia, zgłosił jeden z obrońców 
wniosek:

— Proszę wysoki sad o zarządzenie zdjęcia 
oskarżonej kajdan z rąk.

Komplet sędziowski po krótkiej naradzie 
przychylił się do prośby obrony.

Przewodniczący sądu zwrócił się zkolei do 
miss Nory:

— Imię i nazwisko pani?
— Miss Nora — odmowiedziała oskarżona ostm 

i zwię/.le.
 Pytam o imię i nazwisko pani, a nie o uży

wany przez panią pseudonim — rozgniewał się
sędzia

Miss Nora nie odpowiadała. Milczała, patrząc 
uporczywie w  oczy przewodniczącego sądu.

Na sali zapanowało niezwykłe napiecie.
Nagle stało się coś zupełnie nieoczekiwanego.

Dalszy ciąg jutro.
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W sile rzemiosła tkwi potęga Polski
Kongres rzemiosła odnowił chlubne tradycje organizacyj cechow ych

Już w  sobotę po południu 
przybierać poczęła stolica w y
gląd uroczysty. Wystawy 
sklepów przybierano zielenią, 
emblematami państwowemu i 
portretami Kilińskiego; bra
my domów, szczególnie tych, 
w których mieszczą się jakie
kolwiek instytucje o charak
terze rzemieślniczym — fla
gami.

Na dworcu Głównym, spe
cjalna komisja, składająca się 
x przedstawicieli Związku 
Rzemieślników Chrześcijan 
oraz Ligi Fopierania i Propa
gandy Turystyki, podejmuje 
poczty sztandarowe i delega
cje rzemieślnicze z terenu ca
łej Rzeczypospolitej.

Pielgrzymki cechów 
z całej Polski

Przyjeżdżają setki łudzi
0 spracowanych dłoniach
1 twardych, zaprawionych w 
żmudnej pracy, twarzach. Z 
wyglądu można ich odrazu 
w hallu dworca, nie patrząc 
na sztandary, podzielić na 
dzielnice, które reprezentują. 
Tak więc delegacje przybrane 
w odświętne cylindry pocho
dzą na pewno z dawnego za
boru niemieckiego z Pozna
nia, z Pomorza, podczas, gdy 
przyodziani w kostjumy hi
storyczne rzemieślnicy re
prezentują na pewno w oje
wództwo krakowdskie, cieszą
ce się tak Szczytnem i trady
cjami cechowemi.

Pociąg za pociągiem przy
wozi coraz to nowe delegacje, 
zapełniające ulice Warszawy 
tłumami uroczystych gości.

W godzinach wieczorowych 
wszystkie prawie sklepy toną 
w  powodzi świateł. Każdy sta
ra się przystroić wystawę 
swoją najpiękniej i ilumi
nować ją  w sposób jak naj
hardziej efektowny. Ulica 
Chmielna przoduje pod tym 
względem całej stolicy. Dziw
nie tylko i niedbale wygląda
ją  przy tej okazji sklepy 
szewckie na Nowym Świecie, 
których nonszalanccy właści
ciele zapomnieli widocznie o 
tern, że to ich brat cechowy, 
sztandarowy szewc całej Pol
ski, Jan Kiliński, wyniesiony 
został czynem swoim do god
ności bohatera sprawy naro
dowej!

Zapada późna noc, ulice pu
stoszeją, a na ich mrocznem 
tle widnieje tylko ciągle i nie 
przerwanie wstęga sztanda
rów cechowych, kierująca się 
w  stronę kwatery głównej na 
ulicę Miodową 14.

W historycznej 
świątyni

Niedzielne uroczystości ku 
czci Jana Kilińskiego rozpo
częły się nabożeństwem od
praw ionem w kościele kate
dralnym Św. Jana. Lasem 
sztandarów i nieprzebraną 
masą braci rzemieślniczej za
pełniły się mury starej świą
tyni historycznej. Dostęp do 
kościoła uprawniały tylko 
specjalne karty wstępu, ale i 
tak nie wszyscy zaproszeni 
mogli się dostać do wnętrza.

Po skońozonem nabożeń
stwie wszystkie poczty sztan
darowe ze Związkiem Legjo- 
nistów, oraz cechowe poczty 
chorągwiane udały się na Ry- 
rek  fałarego Miasta, gdzie u- 
fom ow ał się pochód, poprze
dzany reprezentacyjną orkie
strą policyjną, który udał się 
na plac Krasińskich, jako na 
główny terem uroczystości.

Praga składa hołd 
Sierakowskiemu

W, tej samej chwili, gdy aa 
placu Krasińskich prowadzą 
się ostatnie przygotowania do 
odsłonięcia pomnika Kiliń
skiego, Praga święci uroczy
stość wmurowania tablicy pa
miątkowej ku czci najbliższe
go współtowarzysza Kilińskie 
;o, warszawskiego rzeznika, 
iierakowskiego. Po nabożeń

stwie w  kościele Św. Florjana 
pan Prezydent miasta, min. 
Starzyński, dokonuje odsło
nięcia tablicy i wygłasza do 
zebranych rzemieślników prze 
mówienie okolicznościowe, pod 
nosząc dzieło przywódców 
warszawskiego ludu. Przed 
tablicą w  szy ku defilady prze 
ciąga całe rzemiosło polskie 
i przez most Kierbedzia kie
ruje się ku Warszawie, zapeł
niając historyazny szlak K i
lińskiego mlice: Długą, Freta, 
Zakroczymską.

Udział Głowy Państwa
Na placu Kraeińskich tym

czasem ustawił się pierwszy

gułk szwoleżerów im. Marsz, 
iłsudskiego, kompamje sztan 

darowe 21 i 36 pufku piecho
ty, oraz delegacje oficerskie 
wszystkich pułków i wszyst
kich rodzajów broni, przed
stawiciele cechów, rzemiosła, 
władz miejskich, insłytucyj 
społecznych i t. d.

Zbyt wielka ilość straży po
rządkowej rekrutującej się z 
przysposobienia wojskowego 
i przeróżnych organizacyj 
wprowadza pewną dezorjen- 
tację i utrudnia specjalnie 
przybyłym zamiejscowym go
ściom obserwowanie przebie
gu uroczystości.

Punktualnie o godzinie 11.30 
tak, jak przewidywał program 
uroczystości przybywa na 
plac Krasińskich Rząd w peł
nym swoim składzie, a w  pięć 
minut potem przy dźwięka* :h 
hymnu narodowego zajeżdża 
samochód z Panem Prezy
dentem Rzeczypospolitej.

Wojsko prezentuje broń, 
chylą się wszystkie sztandary 
i Pan Prezydent udaje się 
przed zasłonięty popielaiem 
płótnem pomnik Kilińskiego.

Uroczysty akt 
odsłonięcia

Tu następuje zasadniczy 
moment wczorajszych uroczy
stości.

Po wygłoszeniu przemó
wień okolicznościowych przez 
władze rzemieślnicze, Pan 
Prezydent pociąga taśmę i 
przy dźwiękach hymnu naro
dowego zrywa zasłonę pomni
ka.

Oczom zebranych ukazuje 
się majestatyczna postać 
Szewca-bohatera z wzniesio 
ną wyąoko szablą.

Na marmurowym cokole 
pomnika widnieje wyrzeźbio
ny napis:

JANOW I KILIŃSKIEMU 
bohaterowi ludu stolicj 

1794 
RO D ACY 

1934.
Wielka defilada 

rzemiosła
LW tej chwili Pan Prezy

dent Rzeczypospolitej w oto
czeniu Rządu i gćneralicji u- 
daje się na podjum, żeby 
przyjąć największą chyba 
w  ̂życiu stolicy, defiladę rze
miosła i pracy polskiej.

Defiladę otwierają szwole- 
żarowie, za nimi nadciąga

piechota, organizacje przyspo 
sobienia wojskowego, a wres-z 
cie cechy.

Defiladę rzemieślników poi 
skich otwiera województwo 
poznańskie z miastem Pozna
niem na czele. Na przedzie po
szczególnych cechów kroczą 
starsi, przybrani w  tradycyj
ne łańcuchy — oznaki władzy 
cechowej, za nimi poczty 
sztandarowe w  cylindrach i 
w szerokich szarfach, prze
wiązanych przez piersi.

Idą te poczty, ida, zdaje się, 
ze tu cale rzemiosło polskie 
kroczy, że tylko zapomniano 
tablic rozdzielczych ustawić, 
gdy wreszcie nowe nadciąga 
województwo: Śląskie.

Te same zwyczaje, te same 
miny uroazyste i sprężyste, 
karne kroki.

Historyczny Kraków!
Zkolei defiluje wojewódz

two Kieleckie, Białostockie, a 
wreszcie Krakowskie.

Stare historyczne kostjumy, 
szpady u boków wiązane, in 
sygnja cechowe—wszystko to 
świadczy najdobitniej, że tu 
właśnie, w starej stolicy Pol
ski, w  Krakowie, zawiązywało 
s}? * kwitło życie cechów pol
skich.

Po długim pochodzie trium
falnym Krakowa, defiluje wo 
jewództwo Lubelskie, Lwow
skie, Nowogródzkie, a wresz
cie największe, liczbą delega- 
cyj i sztandarów, wojewódz 
two Łódzkie. ,v. v

,p i j a j ą  więc najwięksźe 
ośrodki rzemieślnicze 'PkrtSfii 
kowr Pabjamice, Częstocho
wa, Tomaszów; miasto za mia
stem sztandary za sztandara
mi.

W ydaje się, że ten pochód 
nigdy się nie skończy. Defila
da zaczęła się o godzinie dwu
nastej, minęło od tej pory bli
sko półtorej godziny a las 
sztandarów zdaje się nie koń
czyć. Kolejno w porządku nad 
ciągają województwa Wołvń- 
skie, Pomorskie, Poleskie, Tar 
nopolskie, Wileńskie, War
szawskie i miasto stołeczne 
Warszawa.

Pochód symbolów 
cechowych

Po przemaszerowaniu pocz
tów sztandarowych następuje 
wreszcie najbardziej efek
towna i malownicza część de
filady, pochód symbolów ce 
chowych.

Pochód ten rozpoczyna kon 
na bander ja Cechu Rzeźni- 
ków, za którą trzy pary koni 
ciągną monumentalną armatę, 
zmontowaną z samych wędlin 
tylko, torując w ten sposób 
drogę przepięknym pokazom 
prac Cechu Rzeźniczego. Je- 
dzie więc szynka olbrzymia, 
dwa wędzoaie wieprze, cały 
sklep masarski, czeladź rzeź
nicza w białych kitlach na ko 
niach, i długi pochód eksped 
jenlek ze sklepów masarskich.

Nie przeminęło jeszcze mi
łe wrażenie tej pięknej wy 
stawy, gdy z hukiem pobija- 
nych obręczy, nadciągają svn 
bole Cechu Bednarskiego. L- 
stawieni przy beczkach r/e 
mieślniey prowadzą normal
ną swoją pracę dnia codzien
nego. Huk młotów, głuszy 
dźwięki orkiestry, brawa pu 
bliczności nagradzają pomy
słowość wystawy.

A potem nadciągają dalsze 
symbole cechowe:

Cech Blacharzy pokazuje 
pracę na dachach i galanterję 
blacharską.

brukarze na wielkich plat
formach samochodowych ubi
ja ją jezdnię, układają kostki, 

cukiernicy niosą olbrzymi 
tort na ramionach pokazują 
wypiek olbrzymiego sękacza, 

Cech Cieśli wybudował wiel 
ki dom drewniany i prowadzi 
w  nim ostatnie prace wykoń- 
ctzarskie, 

farbiarze kąpią kolorowe 
tkaniny w  wielkich kotłach, 

fryzjerzy pokazują cały 
swój kunszt od czasów naj
dawniejszych, a więc prze
dziwne fryzury pań z czaeów 
barokka i renesansu, peruki 
<z azasów króla Stasia, a wre
szcie pokaz golenia, strzyże
nia, ondulacji pań i ostatnie
go wytworu swego rzemiosła 
w iecznej ondulacji,

Niewyczerpane pomysły
Cech Garbarzy wyprawia 

skóry i kroczy dumnie z na
rzędziami i wytworami swojej 
pracy,

złotnicy pierścień olbrzymi 
wykuli i herbem swego cechu 
przyozdobili,

kotlarze miedziani tłuką 
dziarsko młotami w  piękne po 
bielane kotły,

kowale całą kuźnię na plat
formie samochodowej urucho
mili,

kapeluszniczki przybrały 
się w  efektowne kostjumy, 

piekarze gniotą clileb, w y 
rabiają bulki i rogaliki kun
sztowne, i pieką cnleb w wiel 
kim piecu wyciągając^pięknie, 
jjrnmienione bocheneczki, 
&*ah$kawiczniey olbrzymią rę- 
kawicizikę „peccarową" wiozą 
na platformie samochodowej, 

krawcy cały warsztat uru
chomili i pasują na maneki
nie elegancki płaszcz dla kole 
jarza,

Cech Kuśnierzy rozpoczyna 
swą symbolikę wielkim niedź
wiedziem, jadącym w prze
pięknym futrzanym zaprzęgu, 

lakiernicy trwają przy swej 
pracy,

malarze wymalowali pięk
ny portret Kilińskiego i niosą 
go dumnie na czele władz ce
chowych,

mularze dom budują, który 
rośnie na oczach ludzkich z 
nadzwyczajną poprostu szyb
kością,

kominiarze pracują oą 
wielkim kominie, 

rymarze wiozą galanterję 
rymarską, 

rzeźbiarze kamieniarscy po
sągi keją,

szczotkarze oblepili samo
chód swojemi artykułami, 

stolarze szafę wielką wiozą 
i transparent z napisem „tan
deta jest klęską naszego za 
wodu“,

ślusarze miecze niosą nr ra
mionach, poprzedzając plat
formę z oałą ślusarade przy 
przy pracy,

siodlarze prowadzą pięknie 
osiodłanego konia, 

szklarze lustro wioaą W  
kształcie orla polskiego, 

tapicerzy fotele pokrywają 
gobelinem, i wreaacie nr za
kończenie pochodu zduni nad 
jeżdżają i piece na wozie usta 
wiają.

U grobu Nieznanego 
2ołnferza

Po upływie przeszło dwÓcłi 
godzin defilada kończy się, a - 
przedstawiciele władz udają 
się na plac Marszałka Piłsud 
skiego, gdzie zebrał się już ca 
ły  pochód, celem ułożenia wieó 
ca na grobie Nieznanego Żoł
nierza.

W powadze ciszy i skupie 
niu, przy dźwiękach hymnu 
narodowego, złożony zostaje 
u stóp grobu, wielki wieniec, 
przewiązany naradowemi szar 
fajni, opatrzoneąai napisem: 

„Rzemiosło polskie — Nie
znanemu Żołnierzowi44.

Tu następuje rozwiązanie 
pochodu.

Uroczystt akademja jaka od 
była się przy przepełnionej 
sali Rady Miejskiej, o godzi
nie 6.30 wieczorem, była za 
kończeniem wczorajszego 
Święta rzemiosła polskiego.

Było w tem święcie ? w tej 
uroczystości tyle triumfu, ty
le siły przekonywującej, że 
niesposób było wyzbyć się 
myśli, że przecież nigdzie in
dziej, jak tylko w dłoniach 
rzemieślniczych, jak tylko w 
sile rękodzielnictwa naszego, 
kryje się potęga gosuodarstwa 
Rzeczypospolitej!

W  CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Mężczyźni, brońcie sie!
P. Lala z Mokotowa nawią

zując do listów p. L iii i p. Ta
deusza, również chce coś o pa
nach powiedzieć i pisze:
„P. Tadeuszu! Widzę, że pano 

wie dają o sobie dobrą opinję, 
ale nie zasługują na nią tak bar 
dzo.

Nie przeczę, że są kobiety 
puste i głupie, jednak... kobie
ta ma więcej serca i danego 
słowa prędko nie złamie. Ko
bieta nigayby się nie zdobyta 
na to, by przysięgać na pro
chy swoich rodziców, Boga i 
Kościół, a mężczyzna tak! 
Przysięga, okłamuje piętnasto 
letnie dziewczynki, sto razy 
dziennie mówi: „Kocham Cię, 
ubóstwiam!'1 A dlaczego? Dla 
tego. aby dopiąć swego! Potem 
zaś bezczelnie odsuwa je od 
siebie, bo ma znów inną ofiarę.

Tak, Panie Tadeuszu, tak 
jest! 1 proszę mi powiedzieć, 
co potem taka kobieta ma ze 
sobą robić?

Nie dziwię się. że tak dużo 
jest samobójstw i kobiet ulicz

nych. Kto do tego doDrowa- 
dza? Mężczyźni! Naturalnie 
że w takich wypadkach po
winna kobieta przeboleć to 
wszystko i na drugi raz być 
rozumniejsza. Jednak nie każ
da ma tak silną władzę nad so 
bą. O ile kobieta jest silnego 
charakteru, przecierpi to i ma
chnie ręką; ale jeżeli charak
ter stabv, wtedy kobieta idzio 
na złą drogę albo do ziemi. 
Przez kogo?

— P. Liii, chcę Panią pocie
szyć Proszę na duchu nie u- 
padać! Główka do góry a no
sek zadrzeć, choć na czwarte 
piętro!'*.

Kto z Panów odważy sią sta 
nać m obronie tak ciężko oskar 
żonego rodu męskiego?.

Dziś wszyscy 
c z y  tafig 

/ W o w e ^ o  

Spor^owccr
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Samobójstwo obzwąłsia Afganistanu
il/ie/zczę l̂iw y terynył się nn życie w Ifc r̂szau/łe

Przed kilku dniami na to- j ciąg zwłoki nieznanego m ęż-li zwłoki przewieziono do pro- 
rze kolejowym między Wa-I czyzny. Narazie nie zdołano I sektor jum. 
wrem i Grochowem znalezio-j ustalić tożsamości zabitego | Podczas szczegółowej rew1-
no zmasakrowane przez po-' I zji ubrania zabitego znalezio-

3000 osób na ławie oskarżonych
/Wajifięlr/z«| prącej w Polsce

Swego czasu była głośna 
międzynarodowa afera nie
jakiego Eugenjusza Kuna z 
Wiednia, który zorganizował 
biuro informacji handlowej, 
sprzedawał bloczki we wszyst 
kich krajach Europy po 2 zł. 
za kupom.

Poza tem proponował urzą
dzenie zjazdu międzynarodo 
wego w  Genewie i pobrał od 
wielu osób po 500 zł. Wydał 
książkę, zawierającą adresy

korespondentów, którzy mieli i nia r. b, udzielanie informa- 
udzielić informacyj na zapy-1 cji handlowej należy dc prze
tania co do zdolności kredy
towych firm i osób.
Otóż tę książkę adresową 
przedrukował sprytny przed
siębiorca warszawski. Książ
kę tę p, n. ..Polski Poradnik 
dla Przemysłu, Handlu i Rze
miosła" sprzedawano i sprze
daje się jx> dobrej cenie. Po
nieważ na podstawie dekretu 
Prezydenta Rzplitej ze stycz-

mysłu koncesjonowanego,
przeto osoby, które figurują 
jako korespondenci w  tej 
książce, a nie posiadają kon
cesji, będą pociągnięte do od
powiedzialności karnej.

Takich korespondentów,
którym grozi wysoka kara, 
jest około 3.000. Będzie to jed
na z najciekawszych spraw 
w Polsce.

Tajemnicza zbrodnia
Z rzeki Warty wyłowiono zwłoki młode] kobiety

Posterunek policji w  m iej
scowości Waramowice zaalar
mowany został o strasznem 
odkryciu, jakiego dokonali 
rybacy, zajmujący się poło
wem w  Warcie. Znaleźli oni 
nad brzegami zwłoki młodej 
kobiety, zniekształcone i znaj
dujące się w  stanie zupełne
go rozkładu. W ydział śledczy 
wydelegował natychmiast na 
miejsce st. przód. Bąbola, 
który przystąpi! do przepro
wadzenia dochodzeń i utożsa
mienia zmarłej.

Badanie lekarskie stwier
dziło, iż włoki denatki mu
siały przeleżeć, w w odzie dłuż 
szy czas. Wskazuje nato fakt, 
iż całe ciało przedstawia jed 
ną wielką bezkształtną masę.

Mimo utrudnień tej miary 
zdołano ustalić, iż na głowie 
denatki widnieją ślady ude
rzeń i zadrapań, które nie 
wykluczają jednak możliwo
ści, iż powstały naskutek obi
jania się ciała o kamienie, 
znajdujące się w  rzece. Aby

ostatecznie rostrzygnąć tę
wątpliwości zwłoki przewie
ziono do zakładu medycyny 
sądowej w  Poznaniu, gdzie 
dokonania zostanie szczegóło
wa sekcja,

Możliwem jest, że zwłoki 
należą do zaginionej w zagad
kowych okolicznościach 21

marca b. r. 30-Ietniej miesz
kanki Grochowych Łąk, He
leny Wromiakówny.

Obecni© policja stara się 
wyjaśnić, czy zachodzi tu wy- 
padek tajemniczej zbrodni, 
czy też Wroniakówna padła 
ofiarą jakiegoś nieszczęśliwe
go wypadku.

no list pisany przezeń, dono
szący, źe sam odbiera sobie 
życie. Ustalono, że był to oby
watel afgamistański Jecha- 
skiel Mielkanowicki, urodzo
ny jednak w  Polsce, w  mieście 
Słomimiu. Jako dziecko M iel
kanowicki wyjechał z rodzi
cami do Kabulu i tam żył kil
kadziesiąt lat, przyjmując o- 
bywatelstwo afganietaóskie.

Przaz jakiś czas mieszkał 
w  Stambule, poczem przyje
chał do Polski i założy! w 
Warszawde przy ul. Dzielnej 
nr. 76 chemiczną pralnię. W ło
żył w interes cały swój kapi
tał w  sumie 8.000 dolarów 
i zubożał.

Zamierzał wrócić do Stam
bułu, ale gdy zgłosił się do 
konsulatu po wizę, paszport 
mu zatrzymano, bowiem nie 
wypełnił potrzebnych formal
ności, mieszkając dłuższy czas 
w Polsce.

Mielkanowicki starał się o 
uzyskanie polskiego obywa
telstwa. Starania jego nie od
niosły skutku i w ty ch dniach 
skończył się termin jego po
bytu w Polsce. Nie mając 
sposobu na wybrnięcie z kło-

Eotów postanowił odebrać so- 
ie życie i rzucił się pod po

ciąg. Wczoraj pochowano go 
na cmentarzu żydowskim.

W i E S C i  S P O R T O W E

Zamordowali
służącą

Do mieszkania Mazurków, 
mieszczącego się przy ul. 
Orzeszkowej 8 w  Grudziądzu, 
wtargnęło trzech zamasko
wanych i uzbrojonych napast
ników, którzy usiłowali obra
bować mieszkanie. W  kry
tycznym momencie weszła 
służąca Mazurków, 19-letnia 
Jadwiga Walna, która widząc 
bandytów wszczęła alarm.

Zbrodniarze zadali je j kil- 
nakaście ciosów w głowę, po
czem spłoszeni zbiegli. Za
alarmowana policja przewio
zła ciężko ranną do szpitala, 
gdzie nie odzyskawszy przy
tomności, zmarła.

Za sprawcami ohydnej 
zbpodni wszczęto energiczny 
pościg.

Młodociana
samobójczyni

Wczoraj w godzinach w ie
czornych usiłowała targnąć się 
na życie 18-letnia mieszkanka 
Inowrocławia, Wandolska. 
Wypadek ten miał miejsce na 
ul. Rębińskiej, która biegnie 
wzdłuż Parku Solankowego. 
W ostatniej chwili podbiegi 
do denatki jeden z robotni
ków, wytrącając je j z rąk 
buteleczkę z esencją octową.

Polacy w Atenach
ATENY. W  niedzielę za

kończyły się w  Atenach w iel
kie międzynarodowe zawody 
tenisowe z udziałem polskich 
tenisistów.

Jedyny -większy sukces uzy 
skali Polacy w grze miesza
nej, zdobywając mistrzostwo 
Grecji. W  grze pojedynczej 
pań Jędrzejowska, niestety, 
jeszcze raz uległa Sperling— 
Krahwinkel.

Wyniki finałów przedsta
wiają się następująco:

W  grze pojedynczej panów 
o mistrzostwo Grecji pierw
sze miejsce zajął Jugosłowia- 
n:n Puncec, bijąc w  finale 
Eianzuca Journu 7:5, 6:4. 6:1.

W  finale gry pojedynczej 
o puhar króla Jerzego zwy
cięży! Francuz Journu, bijąc 
w finale swego rodaka Gen- 
t.:en po ciężkiej 5-setowej wal 
ce 6:0, 6:3, 1:6, 4:6: 6:4.

W finale gry mieszanej 
pierwsze miejsce, jak już za
znaczyliśmy, zajęła para pol
ska Jędrzejowska — Hebda 
po zwycięstwie w* finale nad 
parą angielsko-francuiską Yor- 
ke — Journu 3:6, 7:5, 6:1. W  
pierwszym secie Hedba był 
słaby i zawinił stratę seta. W 
dalszych setach rozegrał się, 
tak, że para polska wygrała 
dość pewnie. W  półfinale pa
ra polska wyeliminowała parę 
francuską Barbier — Gentien 
6:3, 6:4, a para Yorke — Jour
nu wygrała z parą Sperling — 
Kukuljevic 7:5, 8:6.

W  grze pojedynczej pań Ję
drzejowska w finale przegra
ła z Dunką Sperling - Krah
winkel 1:6, 4:6, ustępując je j 
dość znacznie, zwłaszcza w re
gularności.

W  finale gry podwójnej 
pań, jak już podaliśmy, pierw 
sze miejsce zajęła para Sper
ling — Hora przed parą Ję
drzejowska — Yorke.

Wreszcie w finale gry pod
wójnej panów para Jugosło
wiańska Paladą—Puncec po
konała parę grecko-jugosło
wiańską Nioolaides — Kuku- 
ljeric  2:6, 6:2, 6:3, 6:4.

Zawody Hippiczne 
w  Nicei

W uzupełnieniu wczorajszej 
naszej informacji o wynikach 
pierwszego dnia Międzynarodo 
wych Zawodów Hippicznych, 
w Nicei, podajemy następują
ce szczegóły:

Zawody odbyły się przy po
myślnej pogodzie, w  obecności 
ponad 20 tysięcy widzów.

W  konkursie o nagrodę hote
li nicejskich pierwsze miejsce 
zajął Szwajcar płk. Mottlcr w 
najlepszym czasie dnia 1:17 
sek. na koniu Durmitor przed 
Irlandczykiem kpt. Aherene i 
Włochem kpt. Durand.

W  konkursie skoków zw y
ciężył również Szwajcar pik. 
de Muralt na koniu Corona 
przed Irlandczykiem kpt. 
0 ‘Dwyer i Czechem por. De- 
tes.

Z Polaków, jak już podaliś
my, Komorowski na Zbóju zdo 
byl szóstą nagrodę,

Perry zwycięża
PRAGA (PAT). — W  mię

dzynarodowych Zawodach Te
nisowych w Pradze Anglik Per 
ry pokonał Czecha Stingla 6:3, 
6:4, 6:4.

Nowe zwycięstwo 
Cyganiewicza

BRUKSELA. — Zbyszko Cy 
ganiewicz stoczył w Alost (Bel 
gja) walkę z Antwerpczykiem 
Saenenem, którego położył na 
łopatki po 9-ciu minutach.

Była to 24 zkolei walka Cy- 
ganiewieza na zachodzie Euro 
py po jego wyjeździć z Polski 
w listopadzie ub. roku. W  wal
kach tych Cyganiewicz 23 ra
zy odniósł zwycięstwo przez 
położenie przeciwników na ło
patki, a jedynie walka z Con- 
stant-le-Marin zakończyła się

wynikiem nierozstrzygniętym. 
W  walce tej Zbyszko startował 
mimo choroby.

O udział Angłji 
na Oifnuadzie

Socjalistyczny „Daily He
rald" donosi, że na wniosek an 
gielskich robotników organiza- 
cyj sportowych odbędzie się 
wkrótce nadfżwyczajne walne 
zebranie Angielskiego Związ
ku Lekkoatletycznego, na któ
rem rozważona będzie sprawa 
ewentualnego powstrzymania 
sie zawodników angielskich od 
udziału w Igrzyskach Olimpij 
skich w Berlinie.

Makabi —  Łotwa
W dn. 2 maja odbędzie się 

mecz bokserski pomiędzy re
prezentacją Związku Makabi 
Polskiej a reprezentacją Łot
wy.

Makabi wystąpi w następu
jącym składzie, w kolejności 
wa» od muszej do ciężkiej.

Kundsteiń ( Jakóbowicz),
Welgriin (Gotfryd), Rozen- 
blum (Fagot), Nebel (Sprung), 
Wdowiński (Kraces), Kuśnier 
(Stal), Neuding (Moszkowicz) 
i Blibaum (Steineisen)."

Mecz pływacki
W dn. 25 b. m w  Warszawie 

odbędzie się międzymiastowy 
mecz pływacki Warszawa — 
Gliwice. Nazajutrz, 26 b. m., 
odbędzie się w Łodzi rodzaj re 
wanżu pomiędzy temi samemi 
drużynami, przyczem jednak 
udział wezmą czołowi pływa
cy łódzcy.

Drużyna gliwicka przyjedzie 
w składzie 9-ciu pływaków z 
Winklerem, Aramischem i brać 
mi Rychtcr na czele, pod kie
runkiem p. Landana. Mecz od
będzie sic wieczorem na pły
walni YMCA. Startować bęaą 
w drużynie stołecznej wszyscy 
czołowi zawodnicy warszaw
scy.

Poza konkursem odbędą się 
konkurencje kobiece o charak
terze warszawskim.

Ze świnie
precy

ZAROBKI ROBOTNIKÓW  
W  KOPALNIACH W ĘGLA

Według ostatnich obliczeń za sty
czeń r. b. przeciętny miesięczny za
robek robotnika w  kopalniach wę
gla kamiennego w Polsce wynosił 
171.21 zł. Przeciętny zarobek męż
czyzn wynosił 173.81 zł., zarobek 
pracujących pod ziemią — 177.90 zł-, 
w tem górników 2t7.58 zł., zarobek 
pracujących na powierzchni — 
164.96 zł. Przeciętny miesięczny za 
robek kobiet wynosił 6?X)6 zł., mło
docianych 53.81 zł.

UMORZENIE SPRAWY  
PO ZAW ARCIU UGODY

Wobec szeregu wątpliwości, jakie 
powstały w  praktyce Sądów Pracy 
przy wydawaniu postanowień o u- 
morzeniu postępowania sądowego 
po zawarciu ugody na sesji po je
dnawczej, minister Sprawiedliwości 
wyjaśnił, że do wydawania tych po- 
stanowieii powołany jest nie prze
wodniczący Sądu Pracy, lecz kom
plet dwóch ławników, przy których' 
udziale zawarto ugodę.

SPADEK BEZROBOCIA
Liczba bezrobotnych, zarejestrcM 

wanych na terenie całego kraju w 
dniu 16 b. m. wynosiła ogółem 
438.06+ osób, wykazując spadek bez
robocia w okresie dwutygodniowym 
o 20.983 osób.

Lic/ba bezrobotnych w Warsza
wie (wraz z okręgiem) wynosiła 
37.522 osób, t. j. o 2.460 osób mniej 
niż w dniu I b, m. l iczba bezrobot
nych w Lodzi zmniejszyła się w o- 
kresie dwutygodniowym o Ł112 
osób i wynosiła 55.278 osób. Liczba 
bezrobotnych na Górnym Śląsku 
wynosiła 109.865 osób, wykaznjąc 
spadek bezrobocia w ciągu dwóch 
tygodni o 2.902 osób.

W  porównaniu z tym samym okre 
sem roku ubiegłego, liczba bezro
botnych zmniejszyła się w catym 
kraju o 37.813 osób.

OBNIŻKA PŁAC  
DNIÓW KOW YCH N A  KOLEJACH

Poszczególne dyrekcje kolejowe yr 
Polsce przystąpiły do wymawiania 
służby pracowuikom niestałym. Po
czątek w tej mierze dała dyrekcja 
radomska, a w ślad za nią poszły 
inne dyrekcje kolejowe.

Pracownicy, którym wymówiono 
zajęcia, przyjmowani są z powrotem 
do dotychczasowej pracy, ale na no
wych warunkach, czyli ze znacznie 
niższem wyuagrodzeuiem dziennew

Obniżone płace pracowników nie
stałych wahają się zależnie do ro
dzaju wykonywanej pracy i miej
scowości, od 1,50 do 2.50 zł. dziennie.

Obniżka dotychczasowych wyna
grodzeń w yw o łu je  w ielkie rozgory
czenie wśród niestałych pracowni
ków kolejowych, którzy ponadto nę
kani są częstemi „świętówkarai", re- 
dukującemi ich Dobory miesięczne 
o dalsze 25 — 50 proc.

Władze kolejowe uzasadniają ob
niżki koniecznością dostosowania 
dniówek niestałych pracowników do 
wynagrodzeń na prywatnym rynku 
pracy czyli do piać stosowanych w 
przedsiębiorstwach i przemyśle lo
kalnym.

Szalony czyn 
reemigranta

Na stacji w Poznaniu w y
skoczył z wagonu jakiś męż
czyzna, który trzymaną w  rę
ku butelką zaczął zadawać 
sobie w głowę straszne rany.

Świadkowie szaleńczego 
czynu rzucili się na ratunek, 
który, niestety, okazał się już 
spóźniony. . }o odwiezieniu 
nieprzytomnego do szpitala 
ustalono, iż jest to niejaki W a
lenty Burda, reemigrant z 
Francji.

Żona jego, widząc stale roz
wijającą się chorobę mnyisło- 
wą męża, wysłała go do kra
ju, sama zaś pozostała we 
Francji, nie chcąc porzucać 
względnie dobrej posady. W  
przedziale pociągu policja od
nalazła dwoje nieletnich dzie
ci Burdy, które znajdowały 
się w  stanie zupełnego w y
cieńczenia z głodu.

Umieszczono je  w przytuł
ku miejskim. Stan samobójcy 
jest beznadziejny. Doznał on 
złamanie Dodstawy czaszki, 
pęknięcia kości ciemieniowej



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Kwiecień
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Zwoloieiie wojewody 
krak. K. Switalskiege
Warszawa. “20. 4. P A T . Pan 

Prezydent R. P. przychyli! się 
do uchwały Rady Ministrów i 
zwolnił wojewodę krakowskiego 
p. Kazimierza Switalskiego z zaj
mowanego stanowiska.

KRONIKA KRAKOWA

Morderca skazany na kary śmierci w Krakowie
Echa napadu rabunkowego w lasach Bat’a

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie odpowiadał Tomasz 
Hoła robotnik z Libiąża, oskar
żony o zabójstwo połączone z 
rabunkiem na osobie Kazim ie
rza Bogacza.

Rozprawa trwała 2 dni, ij. w 
sobotę 18 kwietnia i w ponie
działek 20 kwietnia. W  dniu 
wczorajszym sąd wydał wyrok 
mocą którego Hoła skazany zo
stał na karę śmierci zamienioną

na podstawie amnestji na doży
wotnie więzienie.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Gajewski —  bronił adw. dr. 
Giintner.

Piłka noina w Krakowie
W  dalszym ciągu mistrzostw 

klasy A . K . O . Z. P. N. padły 
następujące wyniki:
Cr«covie— Legja 4i0

Cracovia naogół zawiodła, ma
jąc znaczną przewagę nie po
trafiła ją uwidocznić bramkowo.

'A ta k , który w polu grał nie
źle, pod bramką tracił głowę i 
stąd jak na Cracovię rezultat 
bardzo niicły.

Legja broniła się bardzo dziel
nie, grała jednak zbyt ostro.

Bramki uzyskali: Kossok, G ó
ra, Płachta i jedna samobójcza.

Sędziował p. Sławikowski. 
Makkabi— Grzegórzecki 0:0

l^ynik odpowiada grze, przy- 
czem Makkabi m.ała kilka oka- 
zyj do zdobycia zwycięskiej 
bramki, dzięki jednak nieudol
ności oddania strzału na bramkę 
mecz zakończył się remisowo.

W yróżn ili się z G rzegórzec
kiego Strugała i Krempel, a z 
Makkabi Reder i Spira.
U n j»—Nadw iilan  5i2

Słaba forma Nadwiślanu, któ
rej potwierdzeniem jest trzecia 
z rzędu porażka, stawia go w 
położeniu bardzo nieprzyjemnem 
bo pod grozą spadku do klasy 
niższej, spowodowała ponow ią 
porażkę. Bramki dla Unji uzys
kali: Mika, Skorobohaty po 2 i 
Domiczek, a dla Nadwiślanu 
Paciorek. Sędziował p. Berwald. 
K row odrza—W aw e l 1:0

Niespodziewane zwycięstwo 
drużyny Krowodrzy nsd W awe
lem, przyczem wynik krzywdzi 
nieco drużynę wojskowych. |e- 
dyną bramkę uzyskał Blajda. 
Sędziował p. Kochanek. 
Zwierzyniecki—O ls z a  1:1

O lsza  miała do przerwy lek 
ką przewagę, jednak nie potra
fiła ją należycie wyzyskać. Po 
przerwie dochodzi do głosu 
Zwierzyniecki. Bramkę dla O lszy 
uzyskał Michalik, a dla Zw ie
rzynieckiego Pamuła II. Sędzio
wał p. Kerc.
W is ła  IB —Garbarnia IB. 3:1

Rezerwa W isły uzyskała z tru
dem wywalczone zwycięstwo nad 
rezerwą Garbarni, kt> ra stawia
ła je j dzielny opór. Bramki u- 
zyskali dla W isły: Gerczvński, 
Filek i Sarna, a dla Garbarni 
Zaremba. Sędziował p. Sko
wroński.

Zagranica interesnje się 
krak. szkolą hotelarską

W  szeregu fachowych pism 
angielskich, francuskich i nie
mieckich ukazały się ostatnio 
artykluy o krakowskiej Szkole 
Hotelarskiej, wyrażające się o 
tej placówce b. przychylnie.

Ostatnio Min. Spraw Zagrań, 
przydzieliło dla uczniów krak. 
Szkoły Hotelarskiej 5 stypen- 
djów  na wyjazd zagranicę.

Żyw o interesują się szkołą 
również władze miejskie.

Uderza natomiast pewna obo
jętność względem szkoły w ko
łach krakowskich hotelarzy.

A w in t n k  prokocimski przed sadei krak.
Do szynku Reicha w Proko- 

przybył w dniu 29-go sierpnia 
ub. r. Mieczysław Chlipała zna
ny awanturnik, kilkakrotnie ka
rany, wraz z towarzyszami Ka
zimierzem i Stanisławem bliskim 
oraz Adamem Jelonkiem

o wypiciu kilku piw Chlipa
ła zażądał od Jelonka półtora 
złotego, Jelonek jednak odmó

wił.
Po wyjściu ze szynku Chlipa

ła czynił wymówki Jelonkowi, 
że mu odmówił pożyczki.

W  p wnej chwili Chlipała 
wydobył nóż i zadał Jelonkowi 
dwa ciosy w plecy oraz jeden 
w rękę, zadając mu ciężkie usz
kodzenie ciała.

W  dniu wczorajszym stanął 
Chlipała przed sądem okręgo
wym karnym.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Zacięty bój o kobietę przy ii. Starowiślnej
W  piekarni Samuela Raucha 

w Krakowie, przy ul. Starowiśl
nej 51, od długiego już czasu 
trwał spór pomiędzy 17-letnim 
czeladnikiem piekarskim W o j
ciechem Jamrozem, zamieszka
łym przy ul. Barskiej 69, a rów 
nież czeladnikiem piekarskim 
19-letnim Stanisławem W oźnicz- 
ką, mieszkającym w piekarni 
Raucha.

Przedmiotem —  że się tak

wyrazimy —- sporu, była kobie
ta. Na imię jej An iela , służąca 
u radczyni z sąsiedniego domu, 
ul. Starowiślna 53.

Przy pracy —  a było to ubie
głej nocy —  doszło między Ja
mrozem a W oźniczką do burzli
wej rozmowy. Woźniczką, będąc 
szalenie zazdrosnym, a widząc, 
że młodszy od n iego kolega po
czyna odnosić sukcesy wpadł w 
gniew i porwawszy nóż rzucił

się na Jararoza. Ten, nie spo
dziewając się napaści z trudem 
mógł się bronić, to też doznał 
on aż 13 ran na całym ciele.

Ji mróz broniąc się uderzył 
W oźniczką BLchą w głowę.

Zawezwane Pogotow ie ratun
kowe opatrzyło obu „honoro
wych rycerzy**, a następnie po
leciło przewieźć ich dc szpitala 
św. Łazarza.

Olbrzymia awantura na Kazimierzu
Najgorszą plagą społeczną bo- 

dnj gorszą od prostytucji jest 
plaga sutenarstwa. Są socjolodzy 
którzy uważają, że prostytucja 
jest złem odwiecznem i koniecz- 
nem. I jeśli są jakiekolwiek pró
by zlikwidowania —  względnie 
zmniejszenia kadr prostytutek co 
w przeważnej mierze spotyka 
s ę to ze zacętym  oporem sute- 
nerów, którzy za wszelką cenę 
naganiają ze zdwojoną energją 
prostytutce nowych reflektantów 
na jej ciało, względnie pilnują, 
by jaknajczęściej wychodziła na 
ulicę. Rzecz jasna —  ma się tu 
do czynienia z kwestją mater
ialną. Sutenerowi chodzi o o- 
trzymanie jaknajwiększych do
chodów z procederu prostytutki.

Bardzo rzadko prostytutka

próbuje się uchylić z pod kon
troli swego kochanka. Tak było 
z 17-letnią Eugenją Kurek, za
mieszkałą przy ulicy Wąskiej 4. 
T o  stało się przyczyną kłótni. 
Krewki i brutalny sutener zadał 
Kurkównej kilka ran na głowie.

Eyło to naprzeciw Gazowni 
Miejskiej przy ulicy Gazowej. 
Kurkówna nazwiska swego ko
chanka nie podała. Obawia się 
zapewne zemsty —  wie, że za 
czerpanie korzyści z cudzego 
nierządu jej kochanek dostanie 
kilka miesięcy, czy  też kilaa lat

więzienia. Kodeks polski bowiem 
nie uważa prostytutki za prze
stępczynie ; taka nazwa według 
kodeksu przynależy lutenerom.

Kurkównę opatrzył lekarz po
gotow ia ratunkowego.

W czoraj o 7-ej rano pogoto
wie ratunkowe przybyło na ul. 
Krakowską 14 do 24-letniej pro- 
stytki Cory W eber, zam. na ul. 
Grzegórzeckiej 8, która została 
pob:ta przez trzech nieznanych 
osobników.

Ziiżka do kio: „Adria**, „Atlantic", Capitol", 
„Sw lt" lab  „Bagatela" 

dla Czytelalków „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 21 kwietnia 1936 r.

Skazaiie aplikanta adwokackiego w Krakowie
W czoraj w sądzie okręgowym 

karnym w Krakowie sędzia dr. 
Wasilewski ogłosił wyrok w 
sprawie aplikanta adwokackiego 
mgr. Aleksandra Milana, zam- 
w Podgórzu przy ul. Zamojskie

go, oskarżonemu o nieumyślne 
zabójstwo swej narzeczonej Ba- 
ranówny. Było to w zeszłym 
roku pod psrkiem Dra Jordana.

Na podstawie tego wyroku 
mgr. Aleksander Milan został

skazany na 9 miesięcy więzienia* 
Sąd postanowił kary osk. M'la- 
nowi me zawiesić.

W yrok ten wywołał olbrzy
mie wrażenie.

Dziś proces mordercy narzeczonej
już donieśliśmy dzisiaj 

rozpoczyna się przed sądem 
przysięgłych proces Mojżesza 
Schnlmana oskarżonego o za
mordowanie błp. Drechslerówny.

Obszerny akt oskairzenia do
kładnie charakteryzuje rolę 
Schulmana, który poprzez wszel
kie przeciwności dążył do celu.

Przypomiyamy, że Schulman 
oskarżony jest również o oszust
wa na szkodę drugiej narze
czonej.

A k t oskarżenia udawadnia, że 
Scnulman nosił się od dłuższe
go czasu z zr t iciem błp. Drech
slerówny r że zbrodni dokonał 
w niezwykle okrutny sposób.

Na rozprawę powołano wiele 
świadków Sensacyjne parere 
lekarskie z łoży  prof. U. J. dr. 
O lbrycht.

Proces Schulmana —  tak ze 
względu na tło jak i esoby dra
matu wywołał w Krakowie o l
brzymie zainteresowanie.

OBUWIE
wizellcicgo rodzaju ta k : »p*cer*we> 
w ieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakotei bntjr z chole
wami oficersk ie i do konnej jazdy 
poleca s r  składa I na namó
w ien ia  pa cenach n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
i p r a c o w n i a  o b a w i a

Ktsu Mej i. uren
Kraków, ni. św. Tomaasa 29
Specjalny d z id  reperacyjny

do dyspozycii P. T . Klienteli*

Rozdział kredytów 
budowlanych

Na Ratuszu Krak. odbyło się 
posiedzenie Komitetu Rozbudo
wy m. Krakowa pod przewod
nictwem wiceprezydenta miasta 
dra Radzyńskiego przy współ* 
udziale delegata W ydz. W ojew. 
dra B jbora i dyrektora Banku 
Gosp. Kraj. dra Rokosza.

Na posiedzeniu tem dokona
no rozdziału kredytów budowla
nych, przyznanych Komitetowi 
na rok 1836.

O gółem  udzielono 146 poży
czek na łączną sumę 3,227.900 
złotych, z tem jednak, że w 
kwocie tej mieści się 8 pożyczek 
nh kwotę 105.000 zł., które mo
gą być zrealizowane dopiero po 
uruchomieniu kredytów przezna
czonych na specjalne cele.

Z wyżej wymienionych poży
czek 110 udzielono na finanso
wanie budownictwa drobnego, 
20 na budownictwo blokowe, 1 
na remonty. Z budów, których 
dotyczą pożyczki, 80 znajduje 
sic na terenie ra. Krakowa a 66 
w tzw. sferze interesów miesz
kaniowych.

Wnioski dotyczące pierwszych 
wynoszą 915.200 zł., drugich zaś 
312.700 z2.

Po załatwieniu rozdziału kre
dytów Kom itet załatwi' kilka
naście spraw dotyczących prze
jęcia udzielonych już p o ż y c z e k  
przez nowonabywców.

Okropny wybuch 
przy ulicy Krakowskiej

W czoraj popołudniu miesz
kańcy ul Krakowskiej i sąsied
nich ulic Krakowa przerazili się, 
utłyszawszy trzy kolejne po so
bie detonacje.

Jak stwierdzono detonacje 
pochodziły z wybuchu 20 tysięcy 
korków do pistoletów dziecin
nych.

Przy ul. Krakowskiej 7, mieś
ci się sklep z zabawkami bę
dący własnością Mozesa Birn- 
felda. Do tego sklepu przyszedł 
jakiś mężczyzua, który pragnął 
zakupić kilka korków. Ponieważ 
korków nie było pod reką mu
siano otworzyć nową skrzyn ię . 
Po odejściu klienta chłopiec 
sklepowy przy zamiataniu miotłą 
spowodował wybuch.

Na skutek wybuchu cały sklep 
został zdemolowany.

Natychmiast wezwano Pogo- 
wie ratunkowe, przy wybnchu 
bowiem trzy osoby odniosły 
rany. I tak przypadkowy prze
chodzeń 32-letni Łazarz Cukier- 
man, zam. przy ul. Dajwór 27, 
doznał ogólnych poparzeń, 17- 
letni pomocnik hanulowy Szy- 
men Kestenberg zamieszkały 
przy ul. Józefa 5 doznał popa
rzeń drugiego i trzeciego stop
nia, 16 letni chłopiec sklepowy 
Józef Koneczny zamieszkały w 
Płaszowie, przy ul. Lasówka 14 
został przewieziony na kliniką 
okulistyczną U. J.

Na miejsce wybuchu wezwnno 
również Straż Pożarną, której 
interwencja jednakże okazała ale 
niepotrzebną.



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I

Posiedzenie Rady Miejskiej w Krakowie
Wczoraj wieczorem odbyło uię 

oczekiwane z wielkiem zaintere
sowaniem posiedzenie krakow- 
skiei Rady Miejskiej.

Na początku sesji Rady m., 
która raz poczęła się wczoraj, 
Posrcezgólne kluby radzieckie 
nosiły się z zamiarem złożenia 
deklaracyj w sprawie tragicz
nych wypadków poniedział
kowych (23 marca).

Secjaliści zjawili się dopiero 
Pn przerwie z czerwonemi ko
kardkami w klapach marynarek.

P. prezydent dr, Kaplicki u- 
d 'ielił głosu pułk. dr. K oro lew i- 
czowi.który imieniem Bezpartyj
nego Klubu Pracy Gospodarczej 
złożył deklarację w sprawie krwa-

wych zajść poniedziałkowych w 
Krakowie, w której m. innemi 
domagał sie przestrzegania usta
wodawstwa socjalnego, ponadto 
żądał przyznania funduszów na 
uruchomienie robót publicznych.

Następnie zabrał głos z r mie
nia P. P. S.iBundu r. Stańczyk 
który wysunął szereg punktów 
oraz m. innemi domagał się przy 
znania wdowom po poległych 
zaopatrzenia oraz wyrównania 
szkód ludności. Podczas jego 
przemówienia uczczono pamięć 
poległych robotników.

Prezydent Kaplicki oświadcza 
że radny Stańczyk w swoim 
wniosku przekroczył granicę i 
tego  v. niosku nie podda pod

głosowanie.
Imieniem Klubu Radnych 

Chrześcijańsko- Społ. przemówił 
dr. Rozmarynów iCZ, a imieniem 
Poskiego Bloku Obrony Chrześ
cijańskiego Krakowa dr Kuśn<erz 
któremu socjaliści przerywają 
wygłoszenie deklaracji.

końcu i i mieniem sjonistów 
zab al głos dr. Szwarzbard któ
ry potęp ł w ostrych słowach 
złożoną Drzei dr. Kuśnierza de
klarację.

Następnie obradowano nad 
budżetem.

OBUWIE
wszelk iego rodzaju! taktpacerow e w .eczorowe, sportowe, 
aa chore nogi, da polowania, jakoteż buty z cholewami 
oficerskie i do konnej jazdy — poleca

WŁADYSŁAW DZIADOŃ
z własnych magazynów
PR ZY  UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI M IC K IE W IC Z A  41

TAK WYGLĄDA
m a s zy n a  d o  s z y c ia  salonowa, która haftuje, 
ceruje, mereżkuje, endlnje, gu fru je— szyje lace 
tern, sznurkiem i t. p. Maszyny do szycia —  
nabyć można już począwszy od zło*ych 160.— 
Celem umożliwienia nabycia każdemu maszyny 
do szycia zostały raty dostosowane do obecnych 
warunków —  a to po zł. 20.— miesięcznie —  
co czyni zaledwie 65 groszy dziennie, na który 
to wydatek prawie k a ż d y  m o ż e  się zdobyć. 
Korzyści osiągane przy nabyciu maszyny do 
sz/cia są wpro3t nieocenione —  temoaróziej, że 
każdego nabywcę wyuczamy szycia na maszynie 
haftu i t. p.
Każdy pracujący —  powinien pogadać rower,
który ułatwi mu odbycie dalekiej drogi do pracy 
i to bez trudu —  a rower taki bądź to drogowy, 
balonowy, czy też w yścigow y —  nabędziesz 
na najdogodniejszych warunkach tylko u nas.

R a d j o  —  P a t e f o n  —  w ó z e k  d z i e c i ę c y  —
zakupisz najtaniej i na najdogodniejszych warunkach tylko w

F A B R Y C Z N Y M  S K ŁA D Z IE

K l t l S C H E R
Kraków, Zw ierzyniecka 6. Telef. 138-77

Na Krakowskim in k i . . .
’ *■ Z mieszkania B. Goldstofa 
przy ulicy Wą.ikiej L. 10, skra
dziono w dniu wczorajszym wie 
czorem srebrne lichtarze i inne 
srebrne przedmioty oraz 20 zł. 
gotówką. Łączna szkoda wynosi 
480 złotych.

Ze strychu domu przy ulicy 
Grodzkiej 60 z zamkniętego ku
fra skradziono kasetkę metalo
wą, zawierającą różne ordery 
zagraniczne i krzyż na szkodę 
Katarzyny Ripper.

Setki tysięcy osób
jnż wie, że uluhioną bielizną jest

„P A W ”
„PAW * to zymhol elegancji 
„ P A W “  to Synonim wytworności 
„ P A W  ‘to bielizna najmodniejsza 
„ P A W "  to fahrylca znana 

a taniości.

KRAKÓW, FLORJANSKA L. 4.

Cenniki na żądanie.

Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrzym uje 5 procent rabatu.

Z Teatru im. J. Słowackiego

D z i ś : D o ż y w o e i e .

&INA
Adria „Epizod*', 
r&pctiltf „P ieśń  m iłości".
A tm a iS e  : „OsLatni posterunak" oraz 

„N o c e  eg ipzk je"
Bagatela „Paryskie s^aleńztwa" rewja 

„N a  falach eteru".
C a p t t o l  (P ‘ Jgórze): „M elodje eygań- 

aKie" i , Zły Icról'*
" o m  Ż o łn i e r z a ;  „Śluby ułańskie". 

Muzeum „Sen nocy letniej'*.
P-omlró „Baron cygański".
Srtnki: „Z ew  k wi“ .
Stella : „C złow iek  w ilk ".
S w it  „S t  •. szny  dwór".

h Wiedeń miasto moich marzeń
VapJa : „Bounty".
Z o l u  - , [N ęd zn ic y " .

R a d jo  k r a k o w s k i e

Kranów Godz. b,50 Płyty, 7.30 P ro 
gram na dziei bieżący. 7.55 Parą m- 
form; yj, 7.40 Płyty, 13.30 Południo
wy koncert z płyt 15.20 Przeg ląd  g ieł
dowy 18.35 Wiadomości bieżące 18.50 
Program n_ dzień aestąpny 19.00 Kon
cert reklamowy 22 35 W iadam oici 
sportowe ioaałne 22.45 Muzyka z płyt 
23.05 P łyty .

Nocny dyżur aptek

A pteka  pod Słońc ; n Rynek A -^ t ł  
43, pod Esknlapem Gertrndy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dąb* 
nikach Konopnickiej 3, pud Złotyir 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 
Podgórze; jo d  H ygeą Krlwaryjslca 27.

ś̂ Z .  ZIEMB1CHI
HRAHÓUU

« l b PL MORJPCHI2.

m
PRZYBORY w g j p *  
R Y S IJ N K O W E ^ ^ ^  
om SZKtifciTECHNIHÓW
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  l l B R y k
W s tr z ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  K ra k o w fe
Komora tortur jest szeroka, 

długa, u góry sklepiona i zao
patrzona w maleńkie okratowane 
okienko, ściany są brudno-sza- 
re i lśnią od w ilgoci. Podłoga 
składa się z płyt, jest oślizgła 
i brudna.

G dy wchodzimy, widzimy za
maskowanych mężczyzn uwija
jąca się po komorze.

Na niskim postumencie, po
dobnym raczej do ławy, leży 
jakaś postać ludzka. Poznajemy 
w niej mniszkę, która właśnie 
przeszła torturę wodną.

Pomocnicy katowscy przymo
cowali nieszczęśliwą ofiarę gru- 
bemi rzemieniami do ławy, tak, 
że mniszka ta nie est w stanie 
ruszyć ręką ni nogą. Jeden rze- 
m.eń obciska jej piersi wraz z 
ramionami, drugi kolana, a trzeci 
stopy

Nieszczęśliwa, naga,przykryta 
tylko chustką w pasie, leży bez 
ruchu, wydając tylko jakieś głu
che jęki.

Kat przyłożył do jej ust mo
krą chusteczkę, tak, że ledwie 
oddycha i wolno, miarowo spu
szcza na nią z butelki po kro
pelce wody. Biedaczka, skoro 
chce oddychać powietrze, musi 
połykać wpadającą do gardła 
kroplę, by nie dusić się, bardzo 
cierpi, —  nie może już zaczer
pnąć powietrza, krztusi się, ce 
chwila, by w następnej sekun

dzie nabrać znów tyle sił, ile 
potrzeba, by nie umrzeć pod 
torturą, której zgrozę czuje w 
w całej mocy.

O czy  jej występują z orbit. 
Skrępowane ręce rczdz tra ą 
władne ciało paznokciami. Męka 
ofiary, jest podobną do przed
łużonej śmierci przez utonięcie.

Dopiero gdy biedna mniszka 
straciła przytomność i była bil- 
ssą śmierci, zdjęto z niej rze
mienie i powleczono do celi.

Kat spełnia swój niecny obo
wiązek z takim spokojem i obo
jętnością, jak drwal ociosujący 
swojemi narzędziami kawały 
drzewa.

A  teraz inny makabryczny 
obrazek.

Pomocnicy kata przyprowa
dzają mnicha, który dopomógł 
swemu przyjacielowi, równ eż 
mnichowi do ucieczki z klasztoru.

Kat zdejmuje z mnicha habit, 
następnie wiąże mu powrozami 
ręce na plecach, poczem zakła
dają łańcuch.

Kat ustawił dwóch pomocni
ków u koła, a sam odstąpił na 
bok.

K o ło  zgrzytnęło, łańcuch po
ruszył się, a mnich zawisł na 
nim ze skrępowanemi na ple
cach rękoma.

Rozdzierający krzyk wydarł 
się z jego ust. W yżej, coraz w j - 
żej naciągał go łańcuch, poru

szony przez zbirów. Nareszcie 
zawisł u samego stropu pod 
windą, a teraz dopiero zaczynała 
się właściwa tortura.

Na znak kata pomocnicy jego 
puścili szpry *hy koła ; ze strasz
ną siłą i szybkością spadał ska
zaniec na łańcuch w dół, zatrzy
mując się na kilka stóp nad 
ziemią. Członki mnicha trzesz* 
czały głc-no, ramiona musiały 
wyrwać się z pachwin, ścięgna 
zerwały się —  tak raptowne 
było epadanie i zatrzymywanie 
się ciężaru.

W  podobny sposób postano* 
wiono torturować W ygordę. Po
częto mu przyoiekać stopy.

Mnisi, takiej siły i opanowa- 
wania nad sobą, n igdy jeszcze 
nie spotkali. N igdy  jeszcze żad
na ofiara nie oparła alę torturze 
przypiekania podeszew.

Po trzech dniach W ygordę 
podano nowym wyrafinowanym 
torturom.

Jednakżr W ygorda nie ugjął 
się; za radną cenę nie chciał 
wyjaśnić- gdzie można znaleźć 
Barbarę Ubryk.

Szati>ru chcieli napawać >ię 
męką swej ofiary.

Śmierć nie przychodziła wpraw 
dzie zaraz; w każdym razie raz 
torturowany na całe życie zo
stawał już kaleką.
3 Bo nawet lżejsze kary jak 
„bu t hiszpański", ściskający w

dwóch sztabach żelaznych nogę 
w najstraszniejszy sposób, lub 
śaiskacz, którego tortura pole 
gaia na tern, że pomiędzy dwie 
płyty kładziono wielkie palce i 
p łyty śrubowano tak mocno, że 
palce pękały. „Korona ciernio
wa", którą kładziono na głowę 
matek, składająca się z obręczy 
drewnianej z długiemi, bardzo 
ostremi gwoździami, które prze
bijały skórę na głowach. „Sznu
rówka" przedsmak tortury w ie 
szania. „Kołn ierz żelazny", ob 
ciskający szyję obręczą, aż do 
uduszenia. „Branzoletica", pa
luszki" i tym podobne tortury 
z których wystarczała jedna, by 
na zawsze okaleczyć ciało ludz
kie.

Tortury pozbawiały ludzi nie- 
tylko zdrowia i sił, czyniły z 
nich kaleki, którzy nie mogli 
myśleć o pracy. Najczęściej rzu
cano karanych torturą do pod
ziemi, by tam strawili resztą ży
cia, tak strasznego, że zadawali 
sobie sami śmierć.

H A N D L A R K A  Z W IŚ L IC Y

Barbara Ub*yl chodziła od 
wsi do wsi, jako handlarka.

Pewnego dnia została zatrzy
mana przez żołnierza Falken- 
berga. Przyprowadzono ją przed 
oblicze księcia i Wandy, lecz ci 
puścili ją wolno, naturalnie, nie 
poznawszy jej.

K A Z IM IE R Z  M IE SZK O

W  pobliżu Krakowa toczyła 
się zacięta walka. Feldmarszałek 
Hagen w Bitwie tej otrzymał 
ranę. Znajdująca się tam Bar
bara UbryK znalazła rannego 
H ager i, którego opatrzyła.

W  czasie rozm owy okazało 
się, że właśnie Kazimierz M ie
szko zadał ranę Hagenowi. Ten 
stary, wysłużony feldmarszałek 
obiecał Barbarze, że t  wdzięcz
ności dla niej daruie winę Miesz
kowi i polecił szukać jej uko
chanego.
. Pc męczących poszukiwaniach 
Barbara 2nalazła wreszcie Mie
szka z raną na głowie.

Barbara przyprowadziła M ie
szkę do Hsgtna, gdzie nastąpiło 
pojednanie się dwóch mężczyzn 
poczem rozstano się.

Barbara towarzyszyła Kazi
mierzowi w dalszej drodzi.

A R E S Z T O W A N IE

Pedro oswobodziwszy się z 
rąk chłopów wyszukał kryjów 
kę Kazimierza, które go polecił 
aresztować. Barbary wówczau 
przy Mieszku nie było,

Dowiedziawszy się ó tern co 
zaszło wróciła.

Dalszy ciąg nastąpi '
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